f 


p tych. 


ER YDONNEEZERRC CIA  4014TRECD, E t z z 


„„Czamu** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


! n 


12 Lipca 1892. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 0., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 


e Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika l. 9. 
Prenumerata wynosi: 


e! la  jąt aD 07/5 tagi o4k. w 4,5 


PSY, 2, E OBR 5).4. aa 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . . 


Listy z pieniądzmi i I 
do Administracyi w Krakowie. — Iasty reklamac 
pocztowej. Iastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


=== =- = reee 


Kraków 11 lipca. 


Mamy nadzieję, że za życia ks. Bismarcka 
DO raz ostatni dziś zmuszeni jesteśmy zajmo- 
wać się jego osobą. Bo cokolwiekby książę 
na Tauenburgu powiedzieć miał jeszcze re- 
daktorom pism politycznych i ilustrowanych, 
z czemkolwiek miałby ochotę zwierzyć się 
deputacyom hamburskich bicyklistów lub je- 
najskich uczonych — to, eo przed. trzema 
niami ogłosił na czele dziennika niemiecki 
Organ urzędowy, jest aktem Śmierci cywilnej 
8. Bismarcka. 

Dwa reskrypta  kanclerskie, ogłoszone 
W Reichsanzeigerze są źwierciadłem, w któ- 
rem ks. Bismarck widzieć może dokładnie 
destrukcyjną swą dwuletnią dzialność na eme- 
ryturze i jej zgubne dla siebie skutki. Mimo 
całego lekceważenia, jakie przebija z pierw- 
szego z reskryptów, dla zgryźliwych, pełnych 
żółej i jadu wynurzeń Bismarcka, mimo obu- 
Tzenia, jakie drga tu z powodu, że „najwię- 
Szy mąż stanu Niemiec“ przed zdaklarowa- 
nymi tychże Niemiec wrogami rozwijał kry- 
tykę tych, w których ręku jest dziś dobro 
państwa niemieckiego — mimo to wszystko 
Sygnatura reskryptu z dnia 23 maja 1890 r. 
Jest niewygasła jeszcze wdzięczność i pietyzm 

„nieśmiertelnych zasług* pierwszego kan- 
clerza, Być może, że — jak się domyśla je- 
den z wiedeńskich dzienników — słowa re 
skryptu, w których cesarz Wilhelm objawia 
Wolę „niezamącania narodowi niemieckiemu 
obrazu największego jego męża stanu,* mie- 
Szczą w sobie oskarżenie, bo oznaczają , że 
8ą nieznane ogółowi fakta, które ten obraz 
zamącić są zdolne. Ale w każdym razie i to 
Jeszcze nie przeszkadza, że pietyzm, o któ- 
rym mówimy, odnosi tu zwycięstwo, skoro 
na polu wewnętrznej polityki niemieckiej ce- 
8arz dozwala na bezkarność, a niechętnie 
tylko decyduje się wystąpić przeciw możli- 
wym następstwom tej anarchii na zewnątrz 
państwa. 

— Minęły dwa lata ciężkiej walki z tem 
wszystkiem złem, które książą Bismarck po- 
zostawił był następcom swoim nietylko na 
wewnątrz, ale — jak się dziś coraz jaśniej 
okazuje — także tam, gdzie go długo, zbyt 

80 zą nieomylnego poczytywano mistrza: 
aa polu polityki zagranicznej. Walka to po- 

Wójnię ciężka, bo prowadzona nietylko z tra- 
„ Jejami, przesądami i zboczeniami, zatruwa- 

mi powietrze, ale wprost z osobą eks- 
“anclerza, podnoszącego co chwila zarzuty 
1 lmsynuacye przeciw rządowi i cesarzowi. 
„/alką to, w której „nowy kurs“ wytrwale 
l cierpliwie unikał osobistych przeciw księciu 

iSmarckowi napadów, nie bacząc na to, że 
Przeciwnik rzucał na szalę całą wagę swej 
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z dnia 9 czerwca 1892 r. Granice, dokąd tu 
idzie cesarz Wilhelm, przesunęły się i roz- 


Kraków, Wtorek 


Wynik tej walki widzimy w reskrypcie|sobie będzie musiał człowiek, któremu, prze- 


czuwając go, pisał nagrobek wielki myśliciel 
francuski; Ne pouvant fortifier la justice U a 


ciągnęły: zamiast pietyzmu, widzimy już tyl- | justifć la force! 


ko towarzyską tolerancję i to zredukowaną 
do minimum, a sygnaturą tego reskryptu jest 
wola cesarza, aby opinia publiczna nie miała 
prawa przypuszczać, że ks. Bismarck mógłby 
kiedykolwiek uzyskać jakikolwiek wpływ na 
kierunek polityki niemieckiej ! 

To już chyba koniec! 

Koniec sromotny i pełen hańby dla czło- 
wieka, który, ustępując z kanelerskiego pa- 
łacu w Berlinie, czuł w sobie i za sobą tyle 
jeszcze sił, tyle popularności, potęgi i po- 
parcia, że żegnającym go rzucił dumne słowo: 
le roi me k ieir Jeśli z tem wyzwaniem 
zestawimy słowa, które ks. Bismarck mówił 
w Wiedniu o swojej przyszłości politycznej, 
to uderzyć nas musi, że równolegle ze zmia- 
ną, jaka w cesarzu powstawała, rozwijała się 
i objawiła po dwóch latach walki, i w du- 
szy księcia Bismarcka dokonywała się ewo- 
lucya w odwrotnym kierunku: tam cd pie- 
tyzmu do odepchnięcia, tu od buntu do ab- 
dykacyi. Ks. Bismarck dziś wie, że go „król 
więcej nie ujrzy !* 

Nie ujrzy go król nie dlatego tylko, że 
sam go ujrzeć nie chce, ale i dlatego także, 
że w tej dwuletniej hazardownej grze polity- 
cznej ks. Bismarck wygrał już wszystkie karty 
i wszystkie stawki przegrał: przerzedza się 
z dniem każdym zastęp ludzi, którzy na hi- 
storyę lat obecnych patrzyli, jako na niewy- 
pełniony niczem interwal między dymisyą 
a powrotem żelaznego kanelerza; topnieje 
z dniem każdym „stronnictwo tęsknoty“ i 
dokoła księcia robi się próżnia, w której głos 
jego tem przykrzej i donioślej się rozlega, 
ale która echa mu nie daje. 

I zaczynają już w narodzie niemieckim 
budzić się lekkie porywy nowych, innych 
prądów ; idee, z któremi cesarz Wilhelm ob- 


ljał rządy państwa, zaczynają stawać się temu 


narodowi mniej obce, zrozumialsze. Początek 
to dopiero: ale'i to, co już jest, musi dla 
ks. Bismarcka być boleśniejsze bodaj od kan- 
clerskich reskryptów. Jeśli polityka rządu 
wobec Polaków coraz nowych i śŚmielszych 
znajduje obrońców, jeśli aprobatę dla niej 
spotykamy skreśloną ręką Delbruecka w osta- 
tnim zeszycie Preuss. Jahrbücher, jeśli nawet 
takiemu pismu, jak Koeln. Ztg, sprzykrzyło 
się wyszukiwanie polskiej intrygi, i świeżo, 
bardzo stanowczo występuje przeciw przypi- 
sywaniu Polakom roli burzycieli spokoju mię-| 
dzy Rosyą a Niemcami — jeśli te nowe prądy 
i myśli zyskają na sile i rozprzestrzenią się 
wszędzie — cóż wtedy stanie się z „kaskadą ty- 
raństwa ?* 


Przegląd polityczny. 


W sprawie zmiany polityki cłowo - bandlowej 
Rumunii twierdzi Koeln. Zs9, że ps hstwo to ogra- 
niczy się do zawarcia traktatu z Niemcami, bez 
przystępowania do rokowań z innemi państwami. 
Byłoby to ze stanowiska przemysłu austryackiego 
bardzo dla Austryi ujemne. Twierdzenia swoje 
opiera Koeln. Ztg na rozmowie, którą przed kilku 
miesiącami miał mieć p. Carp z hr. Kalnokym i 
w której oświadczył, że Rumunia „zmienić swego 
systemu cłowego nie myśli.“ Wobec tego cświad- 
cza Polit. Corresp., że wówczas rozmawiał p. Carp 
także z ambasadorem niemieckim w Wiedniu ks. 
Reuss i powiedział tylko ogółnikowo, iż Rumunia 
chciałaby przez kilka lat wypróbować swój system 
handlowo polityczny. „Skor zaś Rumunia — pisze 
Polit. Corresp. — raz przystąpi do zawierania 
traktatów handlowych, wówczas same interesa jej 
handlu spowodują ją do zawarcia przedewszyst- 
kiem traktatu z Austro-Węgrami.* Hic Rhodus! 
Właśnie o to idzie i w tem cała niedogodność 
tego, ċo się już stało, że mie może ono być bez 
handlowo - politycznych konsekwencyj dla innych 
państw. Traktat niemiecko rumuński, jeżeli nie 
ma być ujmą dla austryackiego przemysłu, musi 
być tylko wstępem dv austro-rumońskiego układu. 
A że ten ostatni może głęboko dotknąć naszą pro- 
dukcyę rolniczą, to pewna. Skoro tylko rzecz wej- 
dzie w stadyum aktualności, rząd austryacki bę- 
dzie miał w sprawie otwarcia granicy dla bydła 
rumuńskiego do czynienia z presyą z zewnątrz 
i od wewnątrz: z Rumunii i z Wiednia. Znamy 
następstwa tej ewentualności, jeśli rząd ulegnie 
temu skombinowanema ńaciskowi o dwóch fron- 
tach. Dobrzeby było, gdyby Koło polskie jak naj. 
wcześniej się nad tą doniosłą dlą kraju sprawą 
zastanowiło. 

Walka Bismarcka z obecnym kierunkiem nie 
ustaje, a zajmuje ona tyle miejsca w prasie nie- 
mieckiej, że jakkolwiek cała ta hałaśliwa agitacya 
poza granicami Niemiec niema żadnego polityczne- 
go znaczenia, to przecież wypada ją streszczać 
z obowiązku sprawozdawczego. Obecnie łączą z tą 
sprawą zmiany jakie zaszły lub zajść mają w dy- 
plomatycznej reprezentacyi Niemiec za granicą. i 
tak, przeniesienie Radowitza z Konstantynopola 
do Madrytu, na posadę mniej ważną i gorzej upo- 
sażoną, tłómaczą niektóre pisma zachowaniem się 
tego dyplomaty w czasie podróży Bismarcka i 
jego głośno objawionemi sympatyami dla byłego 
kanclerza. Miał on bowiem telegraficznie wyrazić 
ks. Bismarckowi uznanie dla jego opinii o poli- 
tyce niemieckiej, a wiadomość o tej, niewątpliwie 
bardzo dziwnej demonstracyi, miała dojść do hr. 
Caprivi i do cesarza. Zresztą Radowitz jest podo- 
bno tak obrażony na swego bezpośredniego prze- 
łożonego, z powoda swego przeniesienia do Ma- 
drytu, że nie chce wcale obejmować nowej posa- 
dy i zamierza nawet usunąć się ze służby. Podo- 
bny los czeka również, według pogłosek dzienni- 
karskich, ks, Renss, ambasadora niemieckiego 
w Wiedniu, który nie zastosował się dość ściśle 
do instrukcyj, udzielonych mu w Berlinie, co do 


ace i eg 
ago Herza przy placu 


od miejsca wiersza drukiem 


w FParyżm wyłączn 


Prenumerhkśćśę przyjmują: 
CZASU“ w KMrakowie i urz cztowe. Miejscową prenumera 
„ A. Rrzyżanowskiego, handel Śmidodica w Sukionnieacii kore. IOR 
ackim l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, 
Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszemia (inseraty) przyjmuje się za o 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 

bnym po 30 et. za każdy raz. — © głoszemia i prenumeratę pray. 

mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1,9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1. 11; 
ie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, 

ze Paryżem, rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. 
ankfarcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), w F'rankfurcie m. M. 


aka 0 


miejsca wierszu 


łówną 


płatą o 


renumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 
enstein % Vogler (także w Hamburgu, 

A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
G. L. Daube & Co. W War 


Schalek, M. 


szawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmar i Frendłer, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Bismarcka. Ks. Reuss miał w tej mierze uledz 
wpływowi swej żony, która jako żona i córka 
książąt udzielnych chciała koniecznie objawić nie- 
zależność swoich zapatrywań i upodobań. Na po- 
twierdzenie lub na zaprzeczenie tej ostatniej wia- 
domości nie długo oczywiście trzeba będzie czekać. 

Co do kistoryi dymisyi Bismarcka, to pod tym 
względem każdy dzień przynosi teraz nowe, cza- 
sem dość zajmujące szczegóły. 

I tak Westdeutsche Ztg opowiada, iż w parę 
dni po wydaniu przez kanclerza znanego rozkazu 
gabinetowego, zabraniającego ministrom wszelkie- 
go bezpośredniego znoszenia się z cesarzem; gdy 
Bismarek , pomimo wyrsżnego życzenia cesarza, 
rozporządzenia tego nie cofnął, przybył do niego 
17 marca 1890 r. jenerał-adjutant Hanhke z ustnem 
oświadczeniem, że cesarz oczekuje natychmiasto 
wej dymisyi kanclerza, Bismarck odpowiedział, że 
uważałby to za niesumienność względem cesarza 
i cjezyzny, gdyby wśród danych okoliczności ustą 
pił. Tego samego dnia zjawił się u kanclerza 
Lucanus z wyrażaem poleceniem Wilhelma II, aby 
B:smarck do ściśle oznaczonej godziny wniósł po- 
danie o dymisyę. Wówczas kanclerz napisał obszer 
ny memoryał, w którym jeszcze raz uzasadniał 
konieczność pozostawienią go w urzędzie, a w od- 
powiedzi na to otrzymał pismo cesarskie, przyjmu- 
jące jego dymisyę. 

Z tego przebiegu przesilenia widać, jak trudno 
przyszło Bismarckowi rozstanie się z godnością 
kanclerza, a uczucie goryczy i zawiedzionej ambi- 
cyi, wywołane niespodziewanem postanowieniem 
monarchy, pozostało w nim dotychczas nieosłabio- 
ne latami. 

W każdym razie trzeba stwierdzić, że od czasu 
stanowczego wystąpienia cesarza , zamanifestowa. 
nego w Reichsanzeigerze, liczba przyjaciół Bis- 
mareka, zwłaszcza pomiędzy narodowo liberalnymi, 
zmniejsza się z dniem każdym, a Hamburger 
Nachrichten mają poniekąd słuszność, mówiąc, że 
organa tego stronnictwa biegną obecnie, jak że- 
bracy, za urzędowym rydwanem, wyciągając rękę 
po okruchy monarszej łaski. Ale tak je Bismarck 
stworzył i wychował. 

Uzupełnienie włoskiego gabinetu nastąpiło prę- 
dzej, niż przypuszczano. Ellena ustąpił, a na je- 
go miejsce powołany został Grimaldi, którego 
mianowanie tem jest dziwniejsze, iż występował 
on w swoim czasie bardzo gorąco w obronie Ru- 
diniego i jego gabinetu. Jestto polityk bardzo 
wykształcony i bardzo wymowny, jakkolwiek tru- 
dno określić, do którego stronnictwa się zalicza. 
Dotychczasowe jego sympatye były po stronie 
prawicy; grupa Nieotery w nim pokładała swoje 
nadzieje, tymczasem Grimaldi jął wezwanie 
do gabinetu, który dość słusznie jest uważany za 
rząd lewicy. Giolitti chciał prawdopodobnie przy 
pomocy Grimaldiego rozszerzyć podstawy swego 
gabinetu i pozbawić opozycyę jednego z jej naj- 
zdolniejszych ewentualnych przywódców. Tymcza- 
sem ta przyszła opozycya przygotowuje się do 
walki. Radykalny związek w Rzymie uchwalił 
jednomyślnie porządek dzienny, proponowany 
przez swego prezydenta Socciego, według którego 
rząd obecny jest wcieleniem negacyi radykalnej 
idei, zatem całe radykalne stronnictwo powinno 
przeciw niemu wystąpić. W ten sposób Barzilai 
i kilku jego towarzyszy, którzy za Giolittim gło- 
sowali, będą musieli albo oddzielić się zupełnie 
od swych dotychczasowych przyjaciół, albo przejść 
wraz z nimi do zasadniczej opozycyi. 

Grupa Nicotery wyraża otwarcie swoją niechęć 
przeciwko Grimaldiemu, a nawet organa Zanar- 


Przeszłości i osobistego uroku w narodzie. | To pytanie nieraz z goryczą zadawać |jego zachowania się w czasie zaślubin hr. Herberta | dellego występują przeciwko nowemu ministrowi 


4 
BIE pocieszając się tem, że Grimaldi musi 
prędzej czy później gabinet, do którego wstąpił, 
do zguby doprowadzić. i 

Co do stosunków zagranicznych, to obecnie 
zajmują się bardzo w Rzymie dymisyą Schlózera, 
a niektóre radykalne dzienniki liczą tyle na nai- 
wność swoich czytelników, iż usiłują w nich wmó- 
wić, że Niemcy dla przypodobania się Włochom 
nie zamianują nowego pełnomocnika przy Waty- 
kanie. Najgorętszem bowiem życzeniem skrajnych 
żywiołów we Włoszech jest doprowadzić do tego, 
aby Papież nie był uważany przez zagraniczne 
dwory za niezależnego monarchę i chciałyby na- 
wet, aby Włochy spożytkowały w tym celu swo- 
je stanówisko w trójprzymierzu. Nie potrzeba 
chyba dodawać, że te pobożne życzenia, nawet 
w niemieckich protestanckich organach, wzbu- 
dzają tylko uśmiech politowania, 

W stosunkach politycznych francuskich panuje 
obecnie, jeżeli się pominie tendencyjny proces 
Wilsona, który nie wiadomo, kogo bardziej skom- 
promituje: oskarżonego, czy oskarżających, chwi- 
lowa cisza. Uwaga ogółu zwróconą jest na sprawy 
kolonialne i na stosunki w Tonkinie i Dahomeja, 
których rozwój nie jest bynajmniej pomyślay. 
Oprócz tego wskutek odwiedzin komisyi, złożonej 
z senatorów, w Tunisie i Algieryi, poruszono obe- 
enie różne kwestye, dotyczące organizacyi tych 
najpiękniejszych i najbogatszych posiadłości za- 
morskich. Przy tej sposobności wychodzą na jaw 


rozmaite nadużycia, praktykujące się w tych kra- 


jach, zarówno przez niektórych osadników, jak i 
przez urzędników tamtejszych. I tąk naprzykład 
spostrzeżono, że bogate spółki francuskie kupo- 
wały od rządu za pół darmo ogromne przestrze- 
nie ziemi rzekomo w celach kolonizacyjnych, 
w rzeczywistości jednak ograniczały się one do 
ogradzania nabytych przestrzeni, jedynie w tym 
celu, aby trzodom krajowców uniemożebnić do- 
stęp. Ponieważ chów bydła stanowi główną pod- 
stawę bytu koczujących Arabów, przeto byli oni 
zmuszeni albo wydzierżawiać od spółek francu- 
skich owe łąki, lub nawet kupować je za niesły- 
chanie wysokie ceny. W ten sposób ciągnęli 
wprawdzie kapitaliści ogromne zyski, ale koloni- 
zacya francuska wcale się nie posuwała. Dalej 
wielkie towarzystwo kolei algierskich otrzymało 
od rządu gwarancyę 6°/, od kapitału wkładowe- 
go. Ponieważ taka stopa procentowa na stosunki 
francuskie jest nader wysoka, przeto linie algier- 
skie zostały bardzo prędko zbudowane, ale eks- 
ploatacya ich była prawie żadna, gdyż towarzy- 


stwo wcale się nie troszczy o ruch pociągów i - 


przewóz towarów — mając stały dochód ze szarbu 
państwa. Istnieją zatem nawet odnogi kolejowe, 
po których pociągi wcale nie chodzą. Wreszcie 
last but not least, położenie materyalne i moralne 
krajowców pogarsza się z każdym rokiem. Nie 
mają oni żadnych praw politycznych i są zupeł- 
nie oddani na łap algierskim żydom, którym Cré- 
mieux, korzystając z ogólnego zamięszania w r. 
1871, nadał prawo francuskich obywateli bez ża- 
dnych ograniczeń. Ponieważ zaś ustawa wyraźnie 
powiada, że prawo obywatelstwa mogą otrzymać 
tylko Francuzi z Francyi przybywający i żydzi, 
przeto muzułmanin naprzykład, który zostaje chrze- 
ścianinem, nie nie zyskuje na zmianie wiary i po- 
zostaje dawnym pariasem; muzułmanin natomiast, 
który przechodzi na żydowską wiarę, otrzymuje 
eo ipso wszystkie prawa Francuza! Jest to nie: 
wątpliwie unikat prawodawczy, godny zastano- 
wienia. 

Aby zrozumieć dotychczasowy przebieg wybo- 
rów angielskich, trzeba sobie uprzytomnić, że wię- 


NAJMŁODSI. 


(86) POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 


Część druga. 
(Ciąg dalszy). 

G % tak czasu minęło Olga nie wiedziała sama. 
ik, Wreszcie około południa drguęła, jakby tknięta 
Rui elektryczną. Odgłos kilku kroków dał się 
i pm na korytarzu, donośna rozmowa, pytania 
prz Powiedzi odźwiernego, śmiech swobodny o 
E R liwem brzmieniu i nagle cisza. Wszystko 
Atrzymało się i zmilkło u drzwi pokoju Oli. 
Cal na wstała, wyprostowana sztywnie, blada. 
ke a krew zbiegła jej do serca, w którem odbiło 
ię donośnem echem pukanie do drzwi zamknię- 
à. Ktoś zapukał, potem moment ciszy i szar- 
Puięcie za klamkę. 

— Ola! Ola! — ozwało się wołanie. 
w wałtownym ruchem Ola podbiegła do drzwi i 
f Worzyła je na oścież. U progu stała pani Ste- 
Ania, a za nią Irena i Zygmut. 
01 ednym rzutem oka, szybkim jak błyskawica, 

a objęła obraz cały. Zygmunt wydał się jej 
smutnym i dziwnie zmięszanym , jakby siebie nie- 
pewnym, Irena uśmiechniętą , rozpromienioną , ze 


złośliwemi błyskami i i 3 
oknie poa kra w oczach, pani Stefania ser 


s iwie wzruszoDĄ. 
— Moje a. 
arjeac ze łzami w głosie, obejmując jej głowę, 
Chyjącą się przed nią z „waży st; moje 
rogie, biedne dziecko, czyż to się godzi ?... 
ięcej mówić ze wzruszenią nie mogła. 
/eszłą do pokoju, a za nią Irena i Zygmunt. 
„MI Stefania usiadła w fotelu znużona oddycha- 
ciężko, rozpłakana. f 
k Ola uklękła przed nią. To wzruszenie widoczne, 
shoga 9: Tozrzewniało ją więcej, niż najtkliwsze 
wa. Zaczęła więc mówić serdecznie, pokornie 
pc aj za mej może zbyt porywczy, tłu. 
Ry ię z powodów, zapewniając 0 swojej 
wdzięczności 1 przywiązaniu. > = 
Twoja dobroć pani — rzekła, krępowała 


dziecko! — mówiła pani def- 


moją wolę, ja chcę i muszę samodzielnie praco- |i przyjmuje to, jako dobry znak jej skruchy i sku- 


wać. Poczyniłam już starania, mam obietnice. 

— Dobrze, dobrze — przerwała pani de Lar- 
jeac — ja ci w niczem przeszkadzać nie chcę. 
Zrobisz jak zechcesz, ale powróć do nas! Prze- 
cież na Irenę gniewać się nie będziesz. Znacie 
się od dzieci, słów jej nie powinnaś tak brać do 
serca. Chwilowe rozdrażnienie, dziecinny kaprys, 
nie więcej! Widzisz, przyszła tu sama, aby ci to 
powiedzieć. Dziś zrana Zygmunt przybiegł do nas, 


|przynosząc twój bilet i adres. Wiedział jak byliś- 


my wszyscy niespokojni o ciebie, więc idąc do 
ciebie, wpadł do nas, aby nas zawiadomić. Ire- 
na zatrzymała go i sama podała myśl, abyśmy 
wszyscy razem tu przyszli. 

Ola, klęcząc przy pani Stefanii, całowała jej 
ręce. Przy ostatnich słowach drgnęła, podniosła 
głowę i pełnemi jeszcze łez oczyma spojrzała na 
Irenę. 

p de Larjeac stała przy stolika obok Zy- 
gmunta, ku niemu zwrócona, jakby obca czułej 
scenie między hrabiną a Olą. Od czasu do czasu 
rzucając na Zygmunta spojrzenie, niby znaki po- 
rozumienia, przepatrywała zwolna karty wizyto- 
we, leżące na stoliku. Były to bilety p. Pasdeloup, 
Capoula, pani Teoni i innych jeszcze artystów. 
W chwili, gdy pani Stefania ostatnich słów do- 
mawiała, Irena trzymała właśnie w ręku bilet 
Capoula i pokazywała go Zygmuntowi z uśmie- 
chem, który wydał się Oli niewymownie złośli- 


wym. 
Zygmunt chmurny, blady, przyjmował ten u- 
śmiech bez protestu — milezał, nie patrząc na Olę. 
Ona zaś czuła, że serce jej, poruszone na chwilę 
czułością pani Stefanii, krzepnie i zamyka się 
stanowczo. Osłupiałym, sztywnym wzrokiem spo- 
glądała na Zygmunta i Irenę, którzy stali ciągle 
w tej samej pozycyi, obcy wszystkiemu, co się 
wokoło. nich działo, zajęci sobą i własnemi my- 
ślami. 
— Wierzaj mi — mówiła dalej pani Stefania — 
nie przypuszczałam w czasie naszej ostatniej roz- 
wy, że swój pomysł szalony zechcesz dopro- 
łasi do skutku. ada to za dzieciństwo. .. 
Co się tyczy Jakóba, to przecież znasz go dobrze 
i nigdy się nie spodziewałam, że tę sprawę w ten 
sposób traktować będziesz. -| ji r 
Zatrzymała się nieco, a widząc, że Ola milczy 


e 


nie widziałam skłonności mego biednego Jakóba 
dla ciebie. Wiesz, jak jestem do niego przywią- 
zana i jak mnie zawsze martwiła jego niczem 
niewzruszona apatya. Spostrzegłszy, że się ożywia 
tem uczuciem, a znając twój rozsądek i zacność, 
nietylko, że nie miałem żadnej obawy, ale byłam 
nawet temu rada. Spodziewałam się, że ty tak tą 
sprawą pokierować potrafisz, aby... | 

Ola powstała nagle i wyprostowała się całą po- 
stacią. Tai 

— Aby — przerwała pani Stefanii — aby ule- 
czyć hrabiego Jakóba z apatyi... Miałam być do- 
stępnem, a miłem lekarstwem... Czy tak? 

Zaśmiała się gorzko. 

— Ależ nie! cóż znowa? — zawołała pani Ste- 
fania, poruszając się żywo — rzeczywiście dzi- 
wnie nie chcesz rozumieć słów moich. Powinnaś 
przecież znać mnie i wiedzieć, że nigdy wzglę- 
dem ciebie jakichkolwiek złych iatencyj mieć nie 
miogłam... Jakób także w niczem ubliżyć ci nie 
mógł. Biedny, taki jest zrozpaczony tem, co za- 
szło i taki onieśmiełony, że nawet tutaj z nami 
wejść się nie odważył... czeka w powozie na 
ulicy, .. ? 

— A! — zawołała Ola — hrabia Jakób jest 
tutaj ? d i 

Podbiegła do drzwi i zadzwoniła gwałtownie. 

— Prosić hrabiego de Larjeac! — rzekła do 
garsona — który w tej chwili się ukazał, prosić, 
aby raczył tu wejść natychmiast. à 

Nie dając przyjść do słowa, zbliżyła się znowu 
do hrabiny i pochyliła się do jej ręki. 

— Pani hrabino! — rzekła spokojnie, ale sta- 
nowczo — to, co napisałam, powtarzam teraz 
ustnie: za twoją dobroć, za opiekę mi udzieloną, 
będę ci wdzięczną na zawsze. Ale pod dach twój, 
pani, nie mogę wrócić i nie wrócę! 

Zanim pani de Larjeac odpowiedzieć zdołała, 
drzwi się otwarły i na progu ukazał się hr. Ja- 
kób niezwykle pomięszany i blady. ` i 

Wysoka, chuda jego postać zdawała się chwiać 
na cienkich nogach; oczy błądziły po pokoju, 
jakby szukały punktu oparcia, nie śmiąc spojrzeć 
na Olę. Postąpił parę kroków i zgiął się przed 


teczności swej wymowy, zaczęła po chwili: 
— Przyznam ci się szczerze, że ja oddawna 
nią w głębokim ukłonie milczący, | 


Ola chwilę patrzyła na niego, a potem z ukosa 
spojrzała na Zygmunta i Irenę. Bardziej jeszcze 
ku sobie zbliżeni, zdawali się ciągle porozumie- 
wać z sobą wzrokiem i ruchami. Była między nie- 
mi nieokreślona, nieuchwytna ale ciągła łączność, 
którą Ola odezuła. Tworzyli dla siebie świat odrę- 
bny, który ciekawemi, a często złośliwemi oczyma 
patrzył na scenę, na której ona, Ola, była dla nich 
niczem więcej, tylko mniej lub więcej interesują- 
cą... aktorką. 

To ją snadź zdecydowało stanowczo. 

Postąpiła ku Jakóbowi i wyciągnęła ka niemu 


rękę. 

„e Panie Jakóbie | — rzekła głosem twardym, 
silnym — przed kilku dniami ofiarowałeś mi 8wo- 
ją miłość, odpowiedziałam ci wówczas szorstko, 
bom jest wpół dzikie stworzenie, nienawykłe do 
obyczajów ucywilizowanego świata i nie ocenia- 
jące pozycyi swojej. I dziś miłości twej podzielić 
nie mogę, ale słowa szorstkie cofam. Jeżeli towa- 
rzystwo moje i widok mogą panu sprawiać przy- 
jemność, to chciej pan w przyszłości nie zapomi- 
nać o mnie. 

Zamilkła wysilona. 

Jakób trzymał jej rękę w swoich dłoniach. 
W miarę, jak mówiła, on zwolna głowę podnosił 
i wpatrywać się w nią począł sztywnie, badawczo. 
W jego jasno błękitnych oczach migotać poczęły 
płowe błyski. 

— (ha! cha! cha! — zaśmiała się nagle Irena — 
szczęśliwy Jakób! ai 

Jak rumak, draśnięty do krwi. , Jakób 
żachnął się i przyskoczył do siostry. Cała jego 
postać i twarz zmieniły się w j mgnienin 
oka. Twarz pałała ogniem, postać prostowała się 
eree y ię i szarpnął gwałtowni 

orwał Irenę za ramię pnął gwałtownie. 

— Milcz! — krzyknął — czy nie widzisz, że 
to nieszczęśliwa a dzielna istota, którejby stopy 
całować powinnaś! Przyszłaś jej tu urągać, a ja 
ci mówię: milez! 

Jak trup blada, zaciskając zsiniałe wargi, Irena 
gięła się pod naciskiem dłoni brata, i wystraszo- 
nemi oczyma patrzyła na niego nie pojmując tej 
niespodziewanej zmiany. 

W tym nagłym wybuchu apatycznego zwykle 
i jak lód zimnego człowieka była tak zdumiewa- 
jąca siła, że poraziła wszystkich. Pani Stefania 


powstała szybko z miejsca, zalękniona, prawie 
nieprzytomna, Zygmunt poruszył się żywo, jakby 
na obronę Ireny chciał spieszyć. Najrychlej ochło- 
ngt Jakób. 

Puścił ramię Ireny i wracając do zwykłej szty- 
wności, zbliżył się do Oli. 

Wyciągnął do niej rękę, pochylając się nisko. 

— Przepraszam panią — ozwał się stłumionym 
głosem — przepraszam za siebie i za siostrę... 

Poczem zwracając się do hrabiny, podał jej 
ramię. 

— Chodźmy! — rzekł stanowczo. 

Wychodzili wszyscy. 

Pani Stefania u progu rozrzewniła się znowu. 

Ujęła Olę w ramiona i całować poczęła. 

— Moje ty drogie dziecko! — powtarzała łka- 


jąc niemal — czyń więc, jak chcesz, ale pamiętaj, . 


że we mnie masz zawsze macierzyńskie serce. 
Pozwól czuwać choć zdaleka nad sobą. 

— Proszę o to — odrzekła Ola, całując jej 
ręce z głębokiem uczuciem. 

Ostatni wychodził Zygmunt. 

— A ty... a pan... nie powiesz mi nic?.. ani 
słowa? — spytała go Ola, ściskając mocno poda- 
ną sobie rękę, 

Zygmunt pochylił głowę na piersi milcząc. 

— Nie? ani słowa? — powtarzała Ola, 
na niego oszalałym wzrokiem, — potępiasz mnie ? 

Zygmunt się wzdrygnął. Walczył z sobą; słowa 
krztusiły go, niewypowiedziane, oglądał się za 
siebie, jakby się opóźnienia lękał, unikał wzroku 
Oli, który go piekł wyrzutem. 

— Nie potępiam... — bąkał — nie potępiam... 
ale się dziwię... 

— Zygmuncie! Zygmancie! — zabrzmiał głos 
zj na schodach. 

n wyrwał awą rękę z uścisku Oli i niepatrzące 
sh niąj wybiegł. ękę patrząc 

Drzwi zamknęły się za nim z głuchym odgłosem. 

Ola stała jeszcze długą chwilę na jednem miej- 
scu, słuchając echa kroków, które cichło zwolna 
i skonało w oddali. 

Została sama. I ogarnęła ją pustka beznadziej- 
na, rozpaczliwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zaś obecnie zdobyli już ich 30, przeto już te- 
raz z wszelkiem prawdopodobieństwem można przy- 
puścić, że dawna większość lorda Salisbury jest 
stanowczo zniszczona. Wprawdzie, dzięki rozdwo- 
jeniu, jakie panuje pomiędzy Irlandezykami, udało 
się konserwatystom odebrać im kilka okręgów 
miejskich, mianowicie oba mandaty dablińskie, ale 
to niepowodzenie zrównoważyli Glastoniści przez 
zwycięstwa, w Walii i Szkocyi odniesione nad unio- 
nistami. Jakkolwiek jednak konserwatyści utracili 
rzewagę, to przecież daleko jeszcze Gladstonowi 
o takiej większości, któraby mu zapewniła mo- 
żność przeprowadzenia jego programu; gdy zaś 
według dotychczasowych wyników Irlandczycy mo- 
gą być w przyszłym parlamencie czynnikiem roz- 
strzygającym, przeto niektóre dzienniki konserwa- 
tywne proponują lordowi Salisbury, aby rozpoczął 
układy z parnelitami, a uzyskawszy ich poparcie 
za pomocą pewnych ustępstw dla irlandzkiego sa- 
morządu, próbował dalej rządzić. Jest to oczywi- 
ście kombinacya, dla obu stron trudna do prze- 
prowadzenia, a prócz tego dotychczasowe wybory 
wskazują, że parnelici powrócą do przyszłej Izby 
w nader ograniczonej liczbie. 


Korespondencya „Czasu“ 


Ze wsi. w lipcu. 


„Zrzędzie, źle wszędzie,* mówi stary Fredro. 
Tak też i mnie, choćby mi w tym roku na wsi 
nie żle być powinno: urodzaj dobry i póki to 
wszystko w polu stoi, radość patrzeć. Czy będzie 
radość, jak przyjdzie szukać kupca, to inna spra- 
wa. Ale to jeszcze nie na dziś kłopot, więc się 
go po staropolsku dusi na później. 

A jeśli źle mimo to, to i wy potroszę jesteście 
temu winni. W przededniu żniwa przysyłacie nam 
Czas ze zgryźliwościami na handlowy układ 
Niemiec z Rumunią. Macie zupełną słuszność, że 
tę sprawę wcześnie poruszacie. Interesuje ona nas 
wszystkich, tylko, że około niej chodzić nie umie- 
my. Pasye mnie brały, jakem czytał, że w parla- 
mencie tylko p. Gomperz się znalazł, co o niebez- 

ieczeństwie takiego postępowania Niemiec mówił 

i ministrowi sprawę przypominał. Pasye—mówię— 
mnie brały, boć przecie z pewnością p. Gomperza 
rolnictwo ani grzeje, ani ziębi, a chodzi mu tylko 
o bandlarzy zboża, którzy się także rumuńskiej 
konkureucyi boją. Dlaczegóż wśród reprezentacyi 
rolniczej“ Galicyi nie znalazł się nikt, aby choć 
dać poznać rządowi, że i my dobrze rozumiemy, 
co się święci? 

Ale jeśli wam za poruszenie sprawy należy się 
wdzięczność od nas, to za to i pozrzędzić ną was 
się godzi za to, żeście całą winę sprawy zwalili 
na trzecich, kiedy i u nas jest jej dosyć. Przy- 
znam się wam otwarcie, że nie bardzo rozumiem 
tego „moralnego* warunku, pod którym Koło pol- 
skie głosowało za traktatami. Bardzo to piękna 
rzecz ufność, ale inna zgoła, niż łatwowierność. 
Jeden z moich sąsiadów, który zna p. Szczepa 
nowskiego, powiada, że to bardzo zdolny czło- 
wiek, „ale“ idealista. Ja muszę powiedzieć, że 
mnie to dla p. Szczepanowskiego bardzo ujęło, 
bo tak, jak jak ja mam pojęcie o idealizmie, to 
idealistą jest każdy porządny człowiek, który o- 
prócz siebie, jeszcze coś innego kocha. Ale jakem 
się przekonał, że p. Szczepanowski na tym „moral 
nym* warunku oparł swoje głosowanie w sprawie 
traktatowej, to sobie pomyślałem: może on idea- 
lista, ale swoją drogą to bardzo łatwowierny czło- 
wiek, a to nie jest zupełnie wszystko jedno! Ja 
nie wiem, ale mnie się zdaje, że jeśli Niemcy nie 
chciały wyraźnie napisać w traktacie, że cła zbo- 
żowe, które nam dają, mają być dyferencyjne, 
to dla każdego trzeźwo patrzącego oznacza, że 
nie mają to być cła dyferencyjne. A jeśli jeszcze 
do tego — jak piszecie — z góry było wiado- 
mem, że nasze zboże Niemcom nie wystarczy, toć 
już chyba dziecko pojmie, jak dalej rzecz pójść 
musiała ! 

Pamiętam i ja mowy naszych posłów w tej 
sprawie: szeliśmy tam o zmianie polityki 
w Prusiech i t. d. Ale czy Prusy mogą zmienić 
politykę tak, żeby sobie odjąć zboża, którego po- 
trzebują? A czy z tego, że po Bismarcku iuni 
tam przyszli ladzie do władzy — wierzę, że insi 
i lepsi — wynika, że będą czynić co przeciw 
swojemu interesowi? Więc zdaje mi się, że to, 
co nasi posłowie wtenczas mówili, a potem zro- 
bili, to nie był żaden idealizm , tylko sentymen- 
talizm. 

Wolno zresztą być sentymentalnym, kto chce, 
ale nieostrożność tosamo u innych przypuszczać. 
Potem z tego się robi to, co się zrobiło teraz: 
Niemcy okazali, że są ludzie praktyczni i za to 
na nich! Nie lepiej to uderzyć się w piersi i po- 
wiedzieć sobie: mea culpa? Z pewnością lepiej, 
bo choć to, eo się stało, odstać się nie może, ale 
przyznając własną winę, można stać się ostro- 
żniejszym na przyszłość. A jak będziemy zwalać, 

zwyczajem, winę na trzeciego, to i zawsze 
na jego łasce będziemy. 

Boję się, żebyśmy sprawy waluty też nie zała- 
twili licząc na czyjąś „lojalność“ i chciałbym 
bardzo, żebyśmy tu, i zawsze, naprzód na własny 
rozum liczyć mogli. Nie mówię tego pro domo 
sua, bo, dzięki Bogu, prócz starych kościelnych 
prestacyj, na hipotece nawet Towarzystwa nie 
mam, więc z tego, coście pisali o walucie, widzę, 
że tej zmiany bać się bardzo nie potrzebuję. Ale 
nie będzie to ani własna pochwała, ani dragim 
przygana, jeśli powiem, że takich czystych hipo- 
tek dziś coraz rzadziej. Więc pilnować się trzeba 
dobrze, aby i tu, jak tam, znowu Polak nie był 


„mądrym po szkodzie !, 


Z Kola polskiego. 


Sprawozdanie „Czasu“. 
Wiedeń 10 lipca. 


Koło poselskie polskie obradowało dziś. w po- 
ładnie. Na porządku dziennym posiedzenia były 
obrady co do przyszłego postępowania delegacyi 
polskiej w Izbie poselskiej przy roztrząsaniu i u- 
chwalaniu w tej Izbie projektów ustaw, zaprowa- 
dzających nową walutę, a już roztrząśniętych i 
zmienionych w kilku punktach przez komisyę iz- 
bową, oraz powzięcie uchwał względem tego przy- 
szłego postępowania w Izbie. 

Lecz przed przystąpieniem do tego głównego 


'|że gdyby Koło poleciło mu teraz 


przedmiotu dzisiejszych obrad, posęł Kozie-/ 


brodzki, przedstawiwszy potrzebę zwołania Sej- 
mu galicyjskiego w jesieni r. b, żądał, aby pre- 
zydycm Koła upomniało się o to u rządu w imie- 
niu Koła. Przewodniczący p. Jaworski oświad- 


czył, że jek przy pierwszem czytaniu ustaw wa- 


latowych w Izbie poselskiej zabierając głos, przed- 
łożył potrzebę zwołania Sejmu galicyjskiego w je- 
sieni r. b., tax również teraz, jeżeli będzie prze- 
mawiał w Izbie wśród ogólnych rozpraw nad temi 
ustawami, upomni się także raz jeszcze o zwoła- 
nie Sejmu galicyjskiego w jesieni r. b. 

Poseł Chrzanowski zażądał, aby teraz wobec 
deputacyj z Niższej Anstryi i Wiednia, domaga- 
jących się otwarcia granicy państwa od strony 
Rumunii dla bydła rumuńskiego, powtórzyło pre- 
zydyum Koła żądanie Galicyi i innych rolniczych 
krajów monarchii, iżby nie zmieniono postanowień, 
zamykających granicę dla bydła z Rumunii, bo przy 
niewykonaniu przepisów weterynaryjnych w Rumunii 
bydło wprowadzane z tego kraju wniosłoby zarazę 
bydlęcą do krajów monarchii austryackiej, a naj- 
przód do Galicyi, i zrządziłoby olbrzymią szkodę. 
Przewodniczący Jaworski przyrzekł, że powtó- 
rzy to słuszne żądanie później prezesowi mini- 
strów, a teraz ministrowi rolnictwa, do czego bę- 
dzie miał wkrótce sposobność. 

Poseł Sokołowki odezytał przysłane na jego 
ręce podziękowanie prezydyum Towarzystwa gim- 
nastycznego „Sokół* w Krakowie za kwotę 250 
złr., przesłaną przez Koło temuż Towarzystwu dla 
ułatwienia podróży do Lwowa jego członkom na 
obchód 25-tej rocznicy założenia Towarzystwa. 

Poseł Włodzimierz Gniewosz wniósł, ażeby 
Koło dopomniało się, iżby rząd w budżecie na 
rok przyszły zamieścił kwotę, jako zasiłek ze 
skarbu państwa, na wystawienie budynku w Du- 
blanach dla pomieszczenia uczniów tamtejszej 
szkoły rolnictwa. 

Koło poleciło to polskim członkom komisyi bu- 
dżetowej. 

Przystąpiono do obrad względem postępowania 
posłów polskich w Izbie poselskiej przy uchwa- 
laniu ustaw, zaprowadzających nową walutę. Po- 
seł Lewakowski wskazawszy, że reprezentacya 
Węgier, kraju przeważnie rolniczego, jednómyślnie 
prawie oświadcza się za projektami ustaw zapro- 
wadzających złotą walutę, sądzi, że należy uwa- 
żać je za korzystne dla naszego także kraju i zą 
niemi bezwarunkowo głosować. 

Poseł Abrahamowicz Dawid sądzi, że zby- 
tecznem jest roztrząsanie jeszcze dzisiaj zapro- 
jektowanych ustaw walutowych, które od dwóch 
miesięcy roztrząsamy wszyscy. Zdania członków 
Koła eo do pojedynczych postanowień tych ustąw 
nie są jednolite; ale w jednem wszyscy się zga- 
dzamy, że dobro państwa wymaga, aby głosować 
za ustawami walutowemi w tem brzmieniu, w ja- 
kiem przyjęła komisya walutowa te ustawy, które 
są raczej wstępem do zaprowadzenia waluty zło- 
tej. Przeto wnosi: 1) aby posłowie polscy głoso- 
wali w Izbie za temi ustawami tak w draugiem, 
jak i w trzeciem ich czytaniu w tem brzmieniu, 
w jakiem przyjęła je komisya; 2) aby w ogólnych 
rozprawach nad temi ustawami w Izbie poselskiej 
zabrał głos tylko przewodniczący Jaworski imie- 
niem Koła. — Wreszcie oświadczył, że wniosku 
co do podwyższenia relacyi, stawianego w komi- 
syi, nie ponowi w Izbie. 

Poseł Wielowiejski zgadzał się z wnioskiem, 
aby w rozprawach ogólnych w Izbie zabrał głos 
tylko przewodniczący Jaworski. 

Poseł Henzel przedłożył cztery wnioski, z któ- 
rych dwa pierwsze były powtórzeniem powyżej po- 
danych wniosków posła Abrahamowicza , w trze- 
cim zaś wniosku projektował, aby Koło wypowie- 
działo życzenie, iżby prócz przewodniczącego nikt 
więcej z posłów polskich w Izbie nie przemawiał 
ani wśród rozpraw ogólnych, ani wśród. rozpraw 
szczegółowych ; gdyby zaś Koło nie zgodziło się 
na ten wniosek, wniósł ewentualnie, aby wśród 
rozpraw szczegółowych przemawiali tylko posło- 
wie za upoważnieniem komisyi parlamentarnej 
Koła. 

Poseł Chrzanowski oświadczył, że nie bę- 
dzie się także zapuszczał teraz w roztrząsanie 
ustaw walutowych i ograniczy się do kilka uwag 
co do przyszłego postępowania delegacyi polskiej 
w lzbie przy uchwalaniu tych ustaw. Sądzi, że 
tak z powodów politycznych, jak i ekonomicznych, 
należy głosować za temi ustawami, które są ra- 
czej zaprowadzeniem wartości złota, jako miary 
wartości, a nie są zaprowadzeniem walaty złotej, 
ale zarazem należy głosować za rezolucyś, żą- 
dającą powiększenia ilości monety ku- 
rant srebrnej, co od pierwszej chwili zaprojek- 
towania tych ustaw uważał za rzecz bardzo wa- 
żną. W rozprawach ogólnych w Izbie powinien 
zabrać głos w imieniu Koła jedynie przewodni- 
czący i wykazać powody polityczne i ekonomi- 
czne, przemawiające za przyjęciem tych ustaw, 
oraz wskazać warunki, pod któremi, i kierunki, 
w których winny być te ustawy zastosowane i 
rozwijane dalej, aby monarchia austryacka nie 
doświadczyła przy przemianie waluty tych nieko- 
rzyści, których doznały Niemcy, a szczególniej 
Włochy. Jednak w rozprawach szczegółowych 
w Izbie mogą i powinni zabrać głos tak- 
że inni posłowie polscy, mianowicie człon- 
kowie komisyi walutowej dla obrony tych posta- 
nowień ustaw projektowanych, które uznajemy za 
szczególnie dobre i skłaniające do głosowania 
za ustawami. Gdyby np. p. Neuwirth *przemawiał 
przeciw wysokości „relacyi*, lub p. Plener żądał 
oznaczenia terminu wypłat w gotówce, należy 
przeciw ich wnioskcm lab przemowom wystąpić 
w obronie postanowień ustaw w brzmieniu, w ja- 
kiem wyszły z komisyi. Poprawki te tylko mo- 
gliby członkowie Koła w Izbie stawiać, któreby 
Koł» całe uchwaliło, a dotychczas żadnej po- 
prawki do ustaw nie przedłożono Koła. Wszyscy 
przemawiający posłowie polscy winni przemawiać 
w dachu uchwał Koła i pamiętać o zasadzie soli- 
darnego działania, która jest siłą naszą. ) 

Przewodniczący poseł Jaworski przedstawił, 
rzemawiać 
w Izbie wśród rozpraw ogólnych nad ustawami 
walutowemi, które komisya izbowa po ich roz- 
trząśnieniu i poprawieniu w kilku punktach i po 
wyjaśnieniach szczegółowych danych przez ministra 
skarbu, przedłożyła Izbig, mowa jego musi być 
nieco odmienna od tej, jaką miał przy pierwszem 
czytaniu tych ustaw, gdy szło tylko o uchwalenie 
przekazania ich komisyi do roztrząśnienia. Nastę- 
pnie wypowiedział ogólnikowo treść mowy, którąby 
miał, gdyby mu Koło przemawiać poleciło. Wska- 
załby najprzód powody polityczne, przema- 
wiające za przyjęciem projektowanych ustaw; na- 
stępnie przedstawiłby ekonomiczną stronę 
całej tej sprawy i korzyści ekonomiczne, powo- 
dujące do głosowania za ustawami, a wyznać 
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musi, że wiele obaw, które miał początkowo, 
usunął minister skarbu wyjaśnieniami, danemi 


wśród obrad komisyi. Wreszcie przedstawiłby bu 


dżetową stronę tej sprawy walutowej, mia- 
nowicie zastrzeżenia, aby w żadnym razie 
nie zwichnęła równowagi w budżecie. Cho- 
ciaż mowę w tym przedmiocie możnaby rozcią- 
gnąć na kilka godzin, zamierza mówić krótko a 
treściwie, tem więcej, że już tak wiele mówiono 


w tej sprawie. 


Poseł Rutowski oświadczył, że na podstawie 
regulaminu Koła zapisał się w Izbie do głosu przy 
rozprawach ogólnych; ale jeżeli Koło uchwali, że 
wśród rozpraw ogólnych ma przemawiać tylko 
przewodniczący, wykreśli się z listy mowców. Je- 
dnak sądzi, że byłoby dobrze, aby kilku posłów 
polskich w tej sprawie zabrało głos nawet wśród 


rozpraw ogólnych. 


Poseł Sokołowski popierał zdanie posła Ru- 
towskiego, aby kilku posłów z Koła polskiego 
przemawiało wśród rozpraw ogólnych dla wyka- 
zania, że projektowane ustawy, za których przy- 
jęciem głosować będziemy, są dobre pod wzglę- 
dem ekonomicznym tak dla państwa, jak dla 


kraju naszego. ; 


W tym samym ducha przemawiał poseł Rosz- 


kowski. 


Poseł Abrahamowicz wykazał, że nietylko 
dostatecznie, ale dobrze będzie, aby wśród roz- 
praw ogólnych jedynie tylko przewodniczący 
głos zabrał dla wykazania powodów, skłaniają- 
cych nas do głosowania za ustawami. Inni prze- 
mawiający mogliby iść za daleko i nie oddać do- 


brze tych myśli i zasad, któremi kieruje się wię- 
kszość Koła, głosując za temi ustawami. 
Posłowie Kozłowski 


w Izbie nikt więcej nie zabierał głosu, oprócz po- 


sła Jaworskiego. Lecz przeciw temu wnioskowi 


wielu posłów przemawiało. 


Po zamknięciu rozpraw przystąpiono do głoso- 


wania. Koło bardzo przeważną większością uchwa- 
liło: 1) Głosować w Izbie po zamknięciu dysku- 


syi ogólnej za wzięciem zaprojektowanych ustaw 
za podstawę rozpraw szczegółowych. 2) Głosować 


następnie w trzeciem czytaniu za wszystkiemi 


sześciomą ustawami, tyczącemi się zaprowadzenia 
nowej waluty, według brzmienia, przyjętego przez 
komisyę izbową. 3) Wśród rozpraw ogólnych 


w Izbie ma głos w imieniu posłów polskich za- 


brać jedynie przewodniczący poseł Jaworski. — 


Pozostawiono zaś polskim członkom komisyi wa- 


lutowej wolność zabierania głosu w Izbie wśród 
rozpraw szezegółowych, ale pod warunkiem 


przemawiania w duchu uchwał Koła. 


- Jubileusz „Katolika.“ 


Jeszcze przed laty 50 poczęto wydawać w Wiel- 
kopolsce, Prasach i na Szląsku różne pisma la- 


dowe, które jednak nie znajdując dostatecznej 
liczby czytelników, po upływie krótszego lub dłuż- 
szego czasu upadały. | 
Szczęśliwszym w przedsięwzięciu był dopiero 
Józef Chociszewski, który w dniu 9 lipca 1867 r. 
rozpoczął w Chełmnie wydawnictwo pisma, na- 


zwanego Katolikiem, ale dopiero Karol Miarka 


nabywszy je w r. 1869 na własność i przeniósł- 
szy wydawnictwo na Szląsk Górny, potrafił sta- 
ranną i uczciwą redakcyą pisma pozyskać w krót- 
kim czasie 1000 z górą czytelników. Od r. 1874 
pracuje w redakcyi wspólnie z Karolem Miarką 
X. lie. Stanisław Radziejewski, który następnie 
w roku 1880 nabywa wydawnictwo pisma tego 
na własność i w przeciągu swej sześcioletniej 
pracy do roku 1887 doprowadza do tego, że pi- 
smo to liczy już czytelników z górą 10,000. Obe- 
enie, obchodząc 25-letni jubileusz swego wyda- 
wnictwa, szczyci się Katolik trzynasta tysiącami 
prenumeratorów. To wzrastanie liczby czytelników 
i imponująca jej obecnie wysokość dają wyobra. 
żenie równocześnie z jednej strony o wielkiem 
zaufaniu, jakiem lud polsko katolicki na Górnym 
Szląsku redakcyę Katolika obdarza, a z drugiej 
o wpływie, jaki redakcya na lad tea wywierać 
może. Zaufanie to redakcya uczciwą i gorliwą 
swą pracą pozyskać z czasem musiała, bo broniła 
zawsze wolności Kościoła katolickiego i przy- 
rodzonych praw ludu polskiego na Szląsku, nie 
dając się zatrwożyć prześladowaniom rządn , któ- 
ry pieniężnemi karami i więzieniem redaktorów 
z obranej drogi zawrócić usiłował, a obdarzona 
zaufaniem godnie wywiązywała się zawsze z za- 
dania, oddziaływując na lud w dachu szczerze 
katolickim i narodowym. Owoce takiej pracy i 
takiego obustronnego stosunku redakcyi i czytel- 
ników nie mogły nie być obfite, pomimo że ta 
właśnie dzielnica polskiej ziemi, od macierzystego 
pnia przed sześciu przeszło wiekami oderwana, po- 
zbawioną była i jest dotąd pośród niebezpieczeństw 
religijnych i narodowych naturalnej opieki pol- 
skiej inteligencyi, tej bowiem — wyjąwszy da- 
chowieństwo — na Szląsku brak zupełny. Ta oko- 
liczność podnosi wartość i pracy i osiągnię- 
tych przez redakcyę rezultatów i ta właśnie 
okoliczność jest powodem, że jubileusz 25-letniego 
wydawnictwa Katolika ma znaczenie większe, 
aniżeliby mieć mógł jubileusz jakiegokolwiek in- 
nego pisma, że ma znaczenie wyjątkowe. Pismo 
katolicko-polskie na Górnym Sląska g forteca 
i katolicyzmu i polskości, broniącą lud, wierze i 
narodowości swej wierny, od grcźnych szturmów 
luteranizmu i germanizmu, tem grożniejszego, że 
zasobnego w ogromne bogactwa i trzymającego 
w zupełnej od siebie zależności lad, zwłaszcza we 
wschodniej części Szląska niemal wyłącznie w ko- 
palniach, hutach i fabrykach niemieckich bogaczy 
pracujący. Ma ono niemałe i niełatwe zadanie do 
spełnienia i w przyszłości, skoro już obecnie agi- 
tacya socyaluych demokratów zwróciła s'ę ku te- 
mu zacnemu ludowi. 

To wszystko sprawiło, że jubileusz Katolika 
odpowiednio do swego wyjątkowego znaczenia 
wyjątkowe też przybrał rozmiary. Z jednej strony 
lad wdzięczny swemu obrońcy owacyjnie składał 
swe podziękowania i życzenia X. Stanisławowi 
Radziejewskiemu byłemu, i p. Adamowi Napieral- 
skiemu, obecnemu redaktorowi, p. Ekiertowi współ- 
pracownikowi i p. Ludwice Radziejewskiej, wła- 
ścieielce wydawnictwa Katolika. 

Po uroczystem rannem nabożeństwie odbyło się 
w dniu 10 lipca 1892 r. w wielkiej sali hotelu 
Sanssouci pod przewodnictwem X. Rymla, pro- 
boszcza z Włoch, zgromadzenie, w którem wzię 
udział bardzo liczne delegacye najrozmaitszyc 
stowarzyszeń robotniczych i ludowych. Przema- 
wiali z kolei reprezentanci tych towarzystw, tak 
liezni, że ich tu wszystkich wymienić niepodobna; 
ale zpomiędzy nich niepodobna nie wymienić Mą- 


i Henzel popierali 
wniosek, aby nawet wśród szczegółowych rozpraw 


granic, a nad wykonaniem obowiązków dzierżawcy 
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fp" kszośč konserwatystów, połączonych z unionistami, 
"wynosiła w ostatnim parlamencie 68 głosów. Do 
„ obalenia tej większości potrzebują zwolennicy Glad- 

‘Stona zdobyć co najmniej 34 mandatów; ponieważ 


ksymiliana Jasionowskiego z Niemieckich Piekar, 
Musiała z Lipin, Szymkowiaka z Radziankowa i 
Pazdygała z Katowic, badzących podziw tak tre- 
ścią, jak i formą swych przemówień. We wszyst- 
kich przemówieniach brzmiała ta sama dźwięczna 
i wdzięczna nuta niewzruszonej wierności dla Ko- 
ścioła katolickiego i polskiej narodowości, wyrazu 
zaufania dla redakcyi i uznania jej 25 letniej 
pracy. Pomimo, że według postanowienia przewo- 
dniczącego każdy z mowców mógł tylko przez 
przeciąg 5 minut przemawiać, trwało to zebranie 
od godziny 6 do 10, przerywane i zakończone 
okrzykami na cześć Ojca św., X. Stanisława Ra- 
dziejewskiego, p. Adama Napieralskiego, p Eckierta 
i p. Ludwiki Radziejewskiej. 

Z drugiej strony wzięły w jubileuszu udział 
redakcye niemal wszystkich polskich pism, z wy- 
jątkiem wychodzących pod zaborem rosyjskim. Ce- 
lem złożenia życzeń i uznania wysłały do Byto- 
mia reprezentantów swych redakcye: Czasu (p. 
Dr Malkiewicz z Krakowa), Kuryera polskiego 
i Gazety narodowej, tudzież krakowskie Towarzy- 
stwo oświaty ludowej; przesłały je zaś w drodze 
telegraficznej redakcye: Krakusa, Polskiego ludu, 
Nowej Reformy, Dziennika polskiego, Pielgrzyma, 
dalej posłowie szląscy : Letocha, Szmula, Koło pol- 
skie w Berlinie, prezes tegoż Koła Leon Czarliń- 
ski, ks. Zdzisław Czartoryski, Dr Chłapowski z Kis- 
singen, akademicy polscy we Wrocławiu, drukar- 
nia Czasu i wiele innych wybitnych towarzystw, 
instytucyj i osobistości — rzecz naturalna — ducho- 
wieństwo katolickie na Szląsku, redaktorowie Wo- 
win raciborskich i Gazety opolskiej pp. Maćkow- 
ski i Kożarzewski. 

I wydawnictwo Katolika przyczyniło się do 
upam 'ętnienia swego jubileuszu, a uczyniło to 
w sposób świadczący chlubnie równie o szlache- 
tności wydawczyni jak i o wielkiej świadomości 
tego, co dla Górnego Szląska obecnie jest najpo- 
trzebniejszem. Właścicielka wydawnictwa p. Lu 
dwika Radziejewska chcąc się ludowi odwdzięczyć 
za wierność, okazaną Katolikowi, jako też chcąc 
stwierdzić, jak wydawcy i redaktorowie Katolika 
pojmują zadanie gazety poświęconej lndowi, ofia- 
rowała z powodu 25- letniego jubileusza sumę 
10,000 marek, aby dać początek utworzeniu fun 
duszu na cele kształcenia synów ludu polskiego 
ze Szląska na księży, lekarzy, adwokatów, kup- 
ców it. p., to jest tej właśnie polskiej inteligen- 
cyi, której tak wielki brak na Górnym Szląsku. 


zwoleniem tej komisyi artystycznej. Przyczem komi- 
sya wyraziła zapatrywanie, że na przedstawienia, wy- 
konywane przez zwykły personal teatralny, bez wzglę- 


mogą, wyjąwszy, jeżeliby przedstawienie wymagało 
wielkich kosztów na dekoracye, a zwykle podnoszone 
być tylko mogą ceny podczas gościnnych występów 
znakomitych artystów. 


bowskiego, który porozumie się z komisyą techni- 
czną co do warunków dzierżawy, dotyczących oświetle- 
nia elektrycznego i innych ubocznych zakładów teatru, 
a następnie projekt umowy przedłoży pełnej komisyi. 

— Autorem projektu pod godłem „Kościuszko,“ 
nadesłanego na konkurs w sprawie restauracyi „Ogroj- 
ca* przy kościele św. Barbary, jest, jak się dowia- 


Brajera było pseudonimem. 

— „Związek literacki* przeniósł się do mowego 
lokalu przy ulicy św. Krzyża, Nr 16, I piętro. 

— Stacyę ratunkową krakowskiego Towarzystwa 
ratunkowego zwidzał onegdaj p. delegat Laskowski. 
Uznając pożyteczność nieocenioną instytucyi dla mia- 
sta, tak słabo ppopieranej, p. delegat przystąpił jako 
członek do Stowarżyszenia. Przystąpił też jako czło- 
nek komisarz starostwa hr. Starzeński. Niejednokro- 
tnie już podnosiliśmy znaczenie i pożyteczność insty- 
iucyi, wszystkie jednakże głosy zachęty nie rozbu- 
dziły żywego zajęcia się stacyą. To zajęcie rozbudzić 
i prawdziwą pomoc materyalną instytucyi przynieść 
może bezustanna opieka wciąż czynnego komitetu np. 
pań naszych, które już tyle złożyły dowodów talentu 
organizacyjnego i tyle hojnej pomocy udzieliły do- 
brym dziełom. Przy sposobności zwidził także p. de- 
legat strażnicę pożarną, a straż nasza wykonała 
dzielnie bardzo trudne ćwiczenia i zyskała uznanie 
p. delegata. 

— Zjazd chirurgów polskich 
z dniem jutrzejszym w Krakowie. Zjazdy chirurgów 
polskich zyskały sobie już najlepsze imię i w histo- 


see. I jutro rozpocząć się mający zjazd zapowiada 
się dobrze pod każdym względem: dotąd zgłoszono 
20 bardzo cennych odczytów, znani też zaszczytnie 
chirurgowie polscy zapowiedzieli swoje przybycie. 
W murach starej stolicy królewskiej znajdą członko- 
wie zjazdu serdeczne przyjęcie nietylko ze strony 
kolegów-lekarzy, ale całego społeczeństwa, które zawsze 


5 OR KC naukową przyczyniają się do podnoszenia powagi 


KRONIKA. 


Kraków 11 lipca. 


— Zapiski osobiste. Hr. Stanisław Badeni wczo- 
raj wieczór przejechał z Wiednia do Lwowa. — JE. 
Dr Ziemiałkowski dziś rano przejechał z Wiednia do 
Jasła. — Henryk Sienkiewicz wyjeżdża dziś wieczór do 
Zakopanego. — Prof. Baudouin de Courtenay bawi 
w Krakowie. — P. Edward Leo, redaktor warszawskiej 
Gazety Polskiej, przybył do Krakowa w przejeżdzie 
do wód. 

— P. Kolosvary, dyrektor ruchu kolei państwo - 
wych, wyjechał za czterotygodniowym urlopem do 
kąpiel. Na czas nieobecności powołany został do za- 
stępstwa tegoż p. nadinspektor Szczepan Witkowski. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Karol Jan Hóschl, rodem 
z Golejowa, w Królestwie Polskiem, i Roman Jędrzej 
Małaczyński, rodem z Buławy, w Galicyi, otrzymali 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Drów wszech 
nauk lekarskich. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 14 b. m. o godz. 5 po południu. 

— Sprawa teatralna. Komisya, wybrana umyślnie 
przez Radę miejską do ułożenia warunków umowy 
z dzierżawcą nowego teatru krakowskiego i przygo- 
towania wprowadzenia przedsiębiorstwa w wykonanie, 
odbyła w sobotę pod przewodnictwem p. prezydenta 
Dra Szlachtowskiego pierwsze posiedzenie, na którem 
omawiano przygotowawczo, co ma być przedmiotem 
dzierżawy, mianowicie czy urządzenia techniczne, jak 
centralny zakład oświetlenia elektrycznego, dalej za 
kład ogrzewania, wentylacyi, wodociągi, mają być 
przedmiotem dzierżawy, czy też gmina ma je prowa- 
dzić we własnym zarządzie, a dostarczać przedsię 
biorstwu za pewnem wynagrodzeniem oświetlenia, 
ogrzewania itd. Gmina bowiem czuwać musi nad tem, 
ażeby zakłady te w dobrym stanie były utrzymane, 
ażeby należycie funkcyonowały i nie były zużyte 
w krótkim czasie. W tej mierze komisya nie po- 
wzięła jeszcze żadnej uchwały stanowczej, lecz po- 
stanowiła zasiągnąć zdania komisyi technicznej bu- 
dowy teatru. 

Dalej rozbierano pytanie, czy dzierżawca ma pła 
cić gminie jaki czynsz, lub też czy otrzyma teatr bez 
czynszu. Konieczność subwencyi dla teatru krakow- 
skiego wskązuje, że teatr sam z własnych dochodów 
utrzymać się nie jest w stanie, natomiast przepisy 
prawne wymagają do istoty dzierżawy oznaczenia 
czynszu, a chcąc polegać na przepisach ustawy, do- 
tyczących dzierżawców, którym służy przywilej szyb- 
kiego postępowania sądowego, zdecydowała się ko- 
misya ustanowić mały, nominalny czynsz. 

Wiele trudności przedstawia określenie obowiązków 
dzierżawcy, mianowicie co do utrzymania gmachu 
w dobrym stanie, zakładów ubocznych, dekoracyj, bi- 
blioteki; dalej czy zastrzedz gminie wpływ przy an- 
gażowaniu artystów i artystek, wyboru sztuk i t. d. 
Wszystkie te kwestye komisya omawiała i co do u- 
trzymania gmachu przyszła do tego przekonania, 
że utrzymanie wnętrza z całem urządzeniem, de- 
koracyj, garderoby należy pozostawić przedsiębiorcy, 
pod dozorem komisyi przez Radę miejską wybranej, 
która nietylko czuwać będzie nad utrzymaniem, ale 
wskaże dzierżawcy, co i jak ma być zrestaurowanem. 
Co się zaś tyczy murów zewnętrznych i dachów, to 
wprawdzie także przedsiębiorca utrzymywać je wi- 
nien w dobrym stanie, jednakże dachy po upływie 
pewnego czasu musiałaby gmina znowu dawać nowe 
z własnych funduszów, a ponieważ gmina po tylu 
ofiarach, poniesionych na teatr, powinna być wolną 
od ponoszenia dalszych wydatków, więc komisya 
postanowiła nałożyć na dzierżawcę obowiązek niszcza- 
nia rocznie małej opłaty, któraby kapitalizowana mo 
gła pokrywać te wydatki. Co się zaś tyczy zakładu 
elektrycznego oświetlenia, wodociągów, wentylacyi i 
ogrzewania, to utrzymywanie ich należy do dzierża- 
wcy i on według potrzeby niemi dysponować może, 
jednak Rada miasta zamianuje fankcyonaryuszów tych 
zakładów, a dzierżawca ma ich opłacać tak, jak się 
praktykuje w teatrach zagranicznych. 

Pod względem administracyi, a przedewszystkiem 
pod względem artystycznym uznała komisya, że po- 
trzeba przedsiębiorcy zostawić swobodę do pewnych 


go świata. 
— Szlązacy w Krakowie i w parku Dra Jordana. 
Park prof, Dra Jordana wyrobił sobie szczególny 


przejezdnych, obcych, rodaków z dalszych kresów. 


zuje szczęśliwie jedno z doniosłych zagadnień, jakiem 
jest fizyczne wychowanie młodych pokoleń. Ile razy 
też w parku odbywają się ogólna popisy dziatwy, 
wtedy trudno się przecisnąć przez alee ogrodu. 
Wczoraj, do tych wszystkich względów atrakcyjnych, 


urządził festyn na cele dobroczynne i ze Szląska 
przybyło liczniejsze grono naszych pobratymeów, bo 


tak potrzebnych  instytucyj. Ze Szlązakami przybył 
znany Jan Glajcar z Sibicy, który tak wybitną rolę 


Serdecznie witano w mieście naszem gości juź 
w sobotę wieczorem. W niedzielę Szlązacy po nabo- 


Ignacego Żółtowskiego, pospieszyli po południu do 


wykonaniu podanego przez nas programu, którego 


sprzedawały programy i różne cenne wyroby naszego 
krajowego przemysłu. Dla Szlązaków popisy dziatwy 


kolenia, Cwiczeniami 
wczętom rozdały panie szłąskie nagrody, a wieniec 
i książkę zdobył jeden z największych zuchów, 
mały Maryan Dąbrowski. Wieczorem  defilował 
dzielny pułk krakowski przy dźwiękach „Harmonii ;* 
a przytem grała w parku druga orkiestra wojskowa 


p. Mądrzykowski i w świetle tem wystąpił żywo cały 
obraz zebranych zastępów, które jedna myśl tu przy-. 
wiodła. Późaym wieczorem zakończył się festyn, 


gości szląskich odjechała dziś; część bawi jeszcze 
w Krakowie i zwidza jego pamiątki. 

— ślub. Wczoraj o godzinie 7 wieczór odbył się 
w kościele 00. Karmelitów na piasku ślub p. Igna 
cego Sułkowskiego, wice-dyrektora fabryki cukra 
w Szpanowie na Podolu rosyjskiem, z panną Zofią 
Dymidowicz, córką p. Józefy z Kulawskich i śp. Zy- 
gmunta Dymidowiczów. 

— Obława policyjna. Przy zarządzonej w dniu 
7 b. m. obławie za włóczęgami, aresztowąno ogółem 


3, za samowolny powrót z wydalenia 30, za pijań- 


przynależności. 


jest obecnie bardzo poważnie zagrożone. Nie- 
tylko zbliża się chwila, że łamanie skał od strony 
Wisły dotrze do pieczary, ale co gorsza, zaczęto 


góry, właśnie przy samym wstępie do groty, nie- 


kamienia w innych stronach. 

Poruszając publicznie tę sprawę, pozwalamy sobie 
wyrazić nadzieję, że zarówno właściciele Krzemionek 
hr. Lasoccy w Dębnikach, jak i Towarzystwo upię- 


kowska wpłyną w stosowny sposób na dzierżawcę 
kamieniołomów, aby nie niszczył legendowej groty i 


sność publiczną, jak kopiec Wandy. 


czuwać będzie komisya , złożona z delegatów Rady 
i Wydziału krajowego. Również uchwaliła komisya 
potrzebę ustanowienia normalnych cen w teatrze, 
które podwyższać może przedsiębiorca tylko za ze- 


Komitet urządzający uroczystości w Starym Sączu, 
mające się rozpocząć 23 b. m., otrzymał następujący 
reskrypt ck. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych : 


du czy one są premierami, ceny podnoszone być nie 


Komisya wybrała referentem r. m. Dra F. Jaku- 


rozpoczyna się 


ryi rozwoju nauki chirurgicznej zajęły poczestne miej- 


żywi cześć dla tych, co pracą swoją i działalnością 


i znaczenia naszego narodu w oczach cywilizowane- 


przywilej ściągania tysięcy publiczności z Krakowa, - 


Ściąga park tysiące publiczności dlatego, bo rozwią- - 


przybył jeszcze jeden bardzo sympatyczny: oto park 
część dochodu jest przeznaczoną dla ich narodowych, - 


odegrał w rozwoju narodowym Szląska, w ugrunto- 
wanin jego najpoważniejszych instytucyj narodowych. 


żeństwie zwidzali kościoły i pamiątki Krakowa, a u- 
goszczeni przez serdecznego przyjaciela Szląska, p. 


parku prof, Drą Jordana. Piękna pogoda sprzyjała 


każdy numer oklaskiwała gorąco publiczność, zebra- 
na conajmniej w zastępie 7-tysięcznym. Kobiety, . 
przybyłe ze Szląska, w swych narodowych strojach, - 


były niespodzianą nowością i praktycznym swoim 
zmysłem ocenili oni ich znaczenie dla młodego po- 
dziatwy kierował osobiście 
twórca parku prof. Dr Jordan. Chłopcom i dzie- 


57 pułku piechoty. Na zakończenie oświetlił park 


który pozostawił jak najlepsze wspomnienia. Część 


138 osób. Z tych odstawiono: do sądów za kradzież 


stwo 3, za gwałt publiczny 1, za zgorszenia publi- - 
czne 3, do Magistratu przesłano 31 osób, celem wy- 
szupasowania do gmin przynależnych, w szpitalu umie: 
szczono 8 osób, policyjnie ukarano 9, zaś go do 51 
osób wdrożono dochodzenie względem stwierdzenia 


— Grota Twardowskiego na Krzemionkach pod 


Krakowem, miejsce wycieczek, upiększone legendą, ` 
wspominane przez poetów i wielokrotnie opisywane, _ 


w ostatnich dniach łamać kamień z drugiej strony 


wiadomo z jakiej przyczyny. Wszakże jeszcze dość — 


kszenia miasta, oraz Rady powiatowe wielicka i kra- 


dołożą starań, aby to piękne miejsce wycieczek ura- 
towane zostało od zagłady i wyjęte od eksploatacyi, 
nawet choćby przyszło tę część skały nabyć na wła- 1 


W dzisiejszym stanie rzeczy spićszyć się jednak 
należy ze staraniami, jeśli skutek ma być pomyślny. 
— Uroczystość jubileuszowa błog. Kunegundy. 


p 


dujemy, p. Władysław Ekielski, architekt w Kra- 
kowie. Umieszczone w kopercie nazwisko Antoniego 
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„W odpowiedzi na pismo z dnia 1 go lipca b. r.|hobyczu; suplenta gimnazyum w Przemyślu, Józefa|u kandydata ciężkie czasem następstwa. Autor arty-|niu w jej ramach rozwoju rumuńskiej odrębno gdzie również odbywać będą jedeaastodniową 
zawiadamiam uprzejmie szanowny komitet, że pątnicy, | Batyckiego, dla gimnazyum w Stanisławowie; suplenta |kułu sądzi, że Towarzystwa ubezpieczeń nie powin-|ści. Ungaria ogłasza odnośną odezwę kcmisyi or- | kwarantannę proweniencye z pobrzeża od Suchnm- 
udać się mający na uroczystość błog. Kunegundy do |III gimnazyum w Krakowie, Jana Bielę, dla gimna- |nyby być obowiązane do wypłacania wynagrodzenia | ganizującej. Kale do granicy tureckiej. Rewizye lekarskie od- 
ec Sącza korzystać mogą na odległość powyżej |zyum Franciszka Józefa w Drohobyczu; suplenta|w peryodzie wykorczym. Przy wieku podeszłym i| Mschl 11 lipca. Arcyksiążę Franciszek Fordy- |bywać się będą również w Gałaczu, Tulczy, Bra- 

0 km., jeżeli liczba ich z jednej stacyi wynosić bę- | gimnazyum Franciszką Józefa we Lwowie, Franciszka |silnej chęci zwyciężenia przeciwnika należy zawód|nand przybył tutaj wczoraj. ile i Uagheni nad Prutem. lane porty Prutu będą 
Bizonia, dla gimnazyum w Nowym Sączu; suplenta |kandydata do parlamentu stanowczo do zakresu „nie-| Ems 11 lipca. Król serbski przybył do Labn- zamknięte, 
gimnazyum w Jaśle, Jana Chrapka, dla gimnazyum | bezpiecznych zajęć. * stein, gdzie go oczekiwał Milan. Cetynia 11 lipca. Podpisany został traktat 
w Złoczowie; suplenta gimnazyum w Bochni, Tadeu- Bazyleja 11 lipca. Sobotnia uroczystość pięć- | handlowy między Francyą a Czarnogórą. 
szą Owojdzińskiego, dla realnego i wyższego gimna- setnej rocznicy połączenia Wielkiej i Małej Ba-| Zofia 11 lipca. Rada sanitarna zarządziła ści- 
zyum w Brodach; suplenta realnego i wyższego gim zylei odbyła się świetnie; między innemi przed-|słe środki ostrożności. Wszystkie porty bułgarskie 
nazyum w Brodach, Józefa Czabańskiego, dla gimna stawiono w obrazie dramatycznym Rudolfa Habs-|z wyjątkiem Warny i Burgas zamknięte zostały 
zyum w Jarosławiu; suplenta IV gimnazyum we Lwo- burga w Małej Bazylei, przyczem uczestniczyło |dla prowenienc j rosyjskich morza Czarnego i 
wie, Tomasza Dydackiego, dla gimnazyum w Tarno- 1.500 osób. Azowskiego, tudzież z portów tureckich od Trebi- 
polu; suplenta gimnazyum Franciszka Józefa w Dro- Paryż 11 lipca. Ajencya Havasa donosi z Fe-|zondy do Batum. Pa 
hobyczu, Aleksandra Frączkiewicza, dla gimnazyum zu, że w święto Aitkebiru zamierzał tamtejszy po- Konstantynopol 11 lipca. Rada sanitar- 
w Jarosławiu; suplenta akademickiego gimnazyum we seł angielski wywiesić flagę na angielskim kon-|na zarządziła otworzenie lazaretu w Synopie dla 
Lwowie, Aleksyusza Jaremę, dla ruskiego oddziału sulacie, musiał jednak zaniechać zamiaru wobec | proweniencyj z portów rosyjskich. Według urzę- 
gimnazyum w Przemyślu; suplenta gimnazynm w Ja- wzburzenia tłumów. Wieczorem przyjmował posła | dowych depesz z Mekki, zdrowotność temże i 
śle, Michała Konstantynowicza, dla gimnazyum w Tar- sułtan i czynił mu wyrzuty, że wbrew dawnemu|w Hedżas jest zadawalniająca. Wypadków cho: 
nopolu; suplenta gimnazyum w Sanoku, Waleryśna słowu chciał flagę wywiesić. Wreszcie sułtan po-|lery nie było. Bezzasadną jest wiadomość, jakoby 
Krywulta, dla tegoż zakładu; suplenta gimnazyum wiedział posłowi, że może odejść. Poseł angielski | cholera pojawiła się w Tberapii i Bujukdere. Stan 
w Wadowicach, Józefa Kurowskiego, dla tegoż za- zażądał zadosyćuczynienia za tę zniewagę, wyrzą- | zdrowotny Konstantynopola i okolicy jest’ zada- 
kładu; suplenta gimnazyum Franciszka Józefa we dzoną swej misyi, tudzież za czynne znieważenie | walniający. 
Lwowie, Tadeusza Lewickiego, dla gimnazyum w Sta- przez tłum ajenta swego Bubekra. Zadosyćuczy-| San Francisco 11 lipca. Przedwczoraj ra- 
nisławowie; suplenta IV gimnazyum we Lwowie, Mi- nienie polegać ma na zgodzeniu się na wszystkie|no we fabryce prochu, położonej o 12 mil od mia- 
chała Lityńskiego, dla szkoły realnej we Lwowie; poprzednie żądania Anglii. Telegramy ajencyi Ha-|sta , nastąpił wybuch, który zniszczył fabrykę, 
zastępcę katechety gimnazyum Franciszka Józefa we vasa oskarżają posła angielskiego, że rozmyślnie |wszystkie budynki okolicy i pozbawił życia 180 
Lwowie, X. Dra Jana Ślósarza, dla V (niższego) gim- wywołał zajście i uważają położenie za naprężone. | robotników, przeważnie Chińczyków. 
nazyum we Lwowie; suplentą gimnazyum Franciszka Paryż 11 lipca. Gubernator Indochiny tele- 
Józefa we Lwowie, Zygmunta Schneidera, dla gim- grafował z: Chanoi, że Chińczycy pod Bacle napa- PERZOERZ OOO ZZ o 
nazyum w Tarnopolu; prowizorycznym nauczycielem dli na oddział intendentury francuskiej udający 
IV gimnazyum we Lwowie zamianowany został su- się do Langson. Komendant oddziału Bonneau, NADESŁANE. 
plent szkoły realnej w Krakowie, Robert Klemen- kapitan artyleryi Charpentier i dzisięciu żołnierzy | (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi), 
siewicz. zabitych. Siedmnastu żołnierzy jest rannych. Cały 


Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posady poczt- oddział powrócił do Bacle, zabierając z sobą zabi- "TE 1 
tych i rannych. Prof. Dr W. A. Gluziński 


mistrzów: w Lutowiskach Adeli Frippel, wdowie po 
pocztmistrzu, Edwardzie Fripplu; w Podgórzu Antonie- Paryż 11 lipca. Dzienniki anarchistyczne za- RWE : 
wierają groźby zamachów przy sposobn ści ob- przeprowadził s'ę obecnie do domu 


go studyum archeologiczne z pierwszych czasów chrze - | chodu święta narodowego. przy ul. Franciszkańskiej L. I, HL. p- 
ściaństwa p. t. „Maniusz Acyliusz Głlabrio** P. Fer-| Montbrison 11 lipca. Przybył tu wczoraj (1578 1-3) 

Kii pwa d iy nader saanjaoym Bipa t.|kat Deibler. Dzisiaj straconym będzie Ravachol. | =m... mumm 
w} 1a ks mazowiecka,“ opowiada treść jednej i A i 

z ostatnich publikacyj p. Pawińskiego, a znaczna ilość RASA ae pos St Wea pa zoba RZ Starachowicz, 
podanych , bardzo ważnych archiwalnych uzupełnień,] Londyn ii lipca. Według wiadomości, jakie asysten R. dni "25 a ążka, ordynujć, po- 
czyni z tego sprawozdania rzecz historyczną wyso-|nadeszły w sobotę w nocy, wybrano dotychczas SAR k selos 1 gba DaT., prstene gs 
kiej wartości źródłowej. P. Tadeusz Korzon kryty- 186 konserwatywnych, 31 unionistów, 161 glad- A apa rąćd w OLE LOI NUN 
cznie omawia książkę rosyjskiego autora Szulłgina|stonistów, 4 parnellitów. Konserwatywni zyskali ch nosa, gardła, krtani i płuc. (1648 "A 
„O koliszczyznie.* Wreszcie zajmujące „Miscellanea“ f13, unioniśzi 7, a gladstoniści 48 krzeseł. TRE 


przynoszą nam nowe wiadomości o studentach Po- Londyn 11 lipca. Biuro Reutera donosi pniu p pa 
lakach w Pedagogium szczecińskiem, o oblężeniu|z St, Johns (Nowa Fandlandya) pod datą 7 b. m.: KRAWATY WE wibena łu OIU 
, 


Lwowa przez Chmielnickiego w r. 1648 i o stacyach 


dzie przynajmniej 300 osób, z opustu 50%/, od nor- 
malnych cen przewozowych w klasie III pociągów 
zwykłych osobowych, czyniąc przytem uwagę, że 
Podróż tą w kierunku do Starego Sącza ma być 
uskutecznioną gremijalnie, a nie pojedynczo z różnych 
stącyj, 

Każdy z uczestników, wybierających się w podróż 
Starego Sącza, winien posiadać odpowiednią legi- 
tymacyę , opiewającą na jego nazwisko, wystawioną 


przez Szanowny Komitet, a potwierdzoną przez pod- 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 


We wtorek 12 b. m. po rag pierwszy: Biedny Jo- 
natan, opera komiczna w 3 aktach Karola Millöckera. 

We środę 13 b. m. po raz drugi: Biedny Jona- 
tan (jak wyżej). 

We czwartek 14 b. m. po raz trzeci: Biedny Jo- 
natan (jak wyżej). 

W sobotę 16 b. m. po raz czwarty: Biedny Jo- 
natan (jak wyżej). 

W niedzielę 17 b. m. po raz piąty: Biedny Jo- 
natan (jak wyżej). 


do 


Pisaną dyrekcyę. 
Za przedłożeniem najmniej 300 sztuk takich legi- 


miłej 3) przy kasie osobowej, nabędzie szanowny ko- 


dni bns biletów, które ważne będą na przeciąg 14 
y 11 


cząc od dnia ich zakupna, do jazdy do Starego 

Aza i z powrotem. 

Powrót ów niekoniecznie musi nastąpić gremialnie, 
Sdyż każdy z pątników może dowolnie pojedynczo 
Powracąć, prezentując przy powrocie legitymacyę swą 
wraz z biletem, przy jeździe do Starego Sącza zaku- 
Pionym. W razie, jeżeliby który z uczestników uro- 


cy tości miał zamiar jechać klasą II, lub też po- 


— Dnia 9 i 10 lipca pogoda; termometr dnia 9 
od+16 O doszedł do +-25-0, dnia zaś 10 od 4-115 
doszedł do -+250 C. Barometr opada; o godzinie 
7-mej rano dnia 11 lipca stan jego był 738'5 mm., 
termometru --18:2 C. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 12 lipca: św. Jana Gwalb. i Epifany. 
MATEO GEL WÓZ oda IA. ST ANA TAE | ZE ZAWOR WODA DOK WDOWA, 


„Ruch artystyczny i umysłowy. 


Wiem pospiesznym, winien uiścić przepisaną dopłatę. 

g ormularzy wspomnianych legitymacyj nabyć może 

ag nOWny Komitet po cenie 2 ct. za sztukę u podpi- 
anej ck, Dyrekcyi ruchu, nadsyłając poprzednio wy- 

ueającą należytość za żądaną ilość tychże do kasy 
€jszej ck. Dyrekcyi ruchu, poczem legitymacye te 
Tzegłane będą bezwłocznie Bzanownemu Komitetowi 
a Tęce p. naczelnika w St. Sączu. 

„duważam przytem, że gdy liczba pątników wy- 
nosi będzie najmniej 300 osób, zaprowadzony być 
możę według życzenia osobny pociąg osobowy i to 
* którejkolwiek. bądź stacyi tutejszego okręgu dy- 
= cyjnego, który składać się będzie li tylko z wa- 
Sonów III klasy, a względnie i odpowiednio dla trans- 
Porty wojska urządzonych wozów krytych. 

„ “aznaczam jednakowoż, że zamówienie owych po- 
ASÓW osobowych nastąpićby musiało ze strony 
zanownego Komitetu przynajmniej 48 godzin przed 
zamierzonym dniem wyjazdu, a względnie i powrotu 


ków u podpisanej dyrekcyi ruchu, przyczem sta- 


Kwartalnik historyczny, w świeżo rozesłanym ze- 
szycie III za r. b., zawiera, oprócz szeregu recenzyj 
z najnowszych zjawisk na polu historyografii polskiej 
i nauk jej pokrewnych, kilka samodzielnych rozpraw 
mu Szczepańskiemu; ekspedyentów zaś pocztowych ;| naukowych. Na czele spotykamy X. Józefa Bilczewskie- 
w Pasiecznej ekspedytorowi pocztowemu, Ottonowi To- 
polniekiemu ; w Dolinie, pow. cieszanowskiego, ekspedy- 
torowi pocztowemu, Józefowi Kunickiemu ; w Pysznicy 
ekspedytorce pocztowej, Maryi Łyczkowskiej ; w Szcze- 
panowie ekspedytorowi pocztowemu, Aleksandrowi Ho 
lubowiczowi; w Łowczówku Pleśnej na dworcu kole- 
jowym, kierownikowi tamtejszej stacyi kolejowej, Au- 
gustowi Krogulskiemu: w Świrzu ekspedytorce po- 
cztowej, Rozalii Grochowalskiej; w Petrance Józefie 
Drohomireckiej; w Starzawie na dworcu kolejowym 
kierownikowi tamtejszej stacyi kolejowej, Romnaldowi 
Janickiemu; w Rożnowie kierowniczce ubocznych sta- 
cyj telegraficznych z Buska, Maryi Szolginii; w Werch 


Wyjazdu winna być wyraźnie wymieniona. 
ależytość za takie osobne pociągi osobowe ma 
Z góry zaraz przy zamówieniu pociągu uiszczo- 


być 


14, albo na stacyi wyjazdowej, albo też w kasie ck. 


? A Dwie trzecie miasta spłonęło wczoraj wieczorem. 
p yrekeyi ruchu w Krakowie przyczem opust przewo-|racie na dworcu kolejowym kierownikowi tamtejszej | królewskich na Rusi w r. 1524. Na końcu zeszytu|Wjele kościołów i budynków publicznych jest Jeawapna laski, tutki do papierosów 
wy Wyżej wymieniony uwzględniony będzie.“ stacyi kolejowej, Teofilowi Ukraińskiemu; w Ostapiu | dodano sprawozdania z czynności pożytecznej, młodej | zniszczonych doszętnie. Szkodę obliczają na 3 do firmy Cawley & Genry w Paryżu 
pis Omitet urządzający uroczystości podając powyższe | właścicielowi dóbr ziemskich, Zygmuntowi bar. Ro-|instytucyi „Kółek naukowych“ w Drohobyczu i Tar-|4 milionów fantów szterlingów. Tysiące osób jest poleca MAGAZYN 


nopolu, założonych z inicyatywy Tow. historycznego 
lwowskiego. 


AEO TOTOZCTA 
Telegramy własne „Czasu*. 


tow 9 do wiadomości publicznej, sądzi, że zbieraniem 
oWarzystw o najmniej 300 osobach zajmą się księża 
p roboszezowie , a gdy tylko, gdziekolwiek zbierze się 
Si 300 osób, należy zażądać od komitetu w Starym 
4czu za nadesłaniem po 2 ct. od każdej osoby legi- 
macyi, o które komitet w ck. Dyrekcyi ruchu bez- 
„Ocznie się postara i takowe na ręce zgłaszającego 
Się organizatora pielgrzymki nadeśle. 
X. Jakób Rozwadowski, przewodniczący komitetu. 
— Z Zakopanego piszą dnia 7 go lipca: Byliśmy 
tu świadkami bardzo przykrego wypadku. Pani Wła- 
dysławowa hr. Zamoyska wybrała się wczoraj w to- 
Warzystwie siostry męża i nauczycielki Angielki na 
Przejaźdźkę. W drodze na Bystrem przelękły się ko- 
nie bydła i poczęły unosić powóz. Hrabianka, która 
Dowoziła, nie miała dość siły do wstrzymania prze- 
lękłych koni, to też nagle zboczyły, przewróciły po- 
Wóz, a panie wypadły tak nieszczęśliwie, że hrabianka 
amoyska złamała w kilku miejscach rękę, Angielka 
gs bardzo niebezpiecznie skaleczoną jest w głowę. 
udem tylko ocalała hrabina Zamoyska, która nie 
wz żadnego uszkodzenia. Dodać należy, że wy: 
skiego żyw zdarzył się pod nieobecność hr. Zamoy: 
kę e z Krakowa. Pierwszej pomocy lekarskiej 
; ielił Dr Andrzej Chramiec, poczem przywołano 
mo ak Ch lekarzy. Dzisiaj złożył hrabiance Za- 
le yskiej złamaną rękę bawiący w Zakopanem znany 
padał warszawski Dr Władysław Matlakowski. Wy 
piań skie a obudził ogólne współczucie gości zako 
a mał Tenczynka. Wczoraj około południa wybuchł 
i szy Z domu tutejszego piekarza i pochłonął 17 
| -A włościańskich, zanim ratunek zdołał tamę mu 
- Dla Yć. Pogorzelcy w wielkim znaleźli się niedostatku. 
 tunkjjzgjŚcia im w pomoc zawiązał się komitet ra- 
| wy pod opieką pani hr. Andrzejowej Potockiej. 
zamieszaniu przy pożarze zdarzył się, jak nam 
| człowi 4%, wypadek pożałowania godny, że jakiś młody 
i Pyry, > który nie chciał usłuchać zarządżeń żan- 
wody. ' naiłującego potrzących nakłonić do noszenia 
pó ub oddalenia się z miejsca, wskutek czynne- 
od ju Stawionego władzy, odniósł ranę w nogę 
Po gięcia bagnetem. 
szą: y, SNOWania i przeniesienia. Wiener Ztg ogła- 
| opróżnioę r wyznań i oświąty nadał następujące 
zyum mąż posady nauczycielskie: profesorowi gimna- 


maszkanowi; w Nuszczu, ekspedytorce pocztowej, 
Maryi Kręczyńskiej; w Słowicie emeryt. oficyałowi 
pocztowemu, Juliuszowi Imrychowskiemu; w Łupko- 
wie, na dworcu kolejowym kierownikowi stacyi kole- 
jowej, Lambertowi Wołosieckiemu; w Sosnowie eks- 
pedytorce pocztowej, Maryi Pitułce; w Ryczowie na 
dworcu kolejowym kierownikowi tamtejszej stacyi ko- 
lejowej, Józefowi Lessmanowi. 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
zakładowi „Ochronka małych dzieci“ w Bochni zapo- 
mogi w kwocie 100 złr. 

— Dr Justyn Karliński, lekarz powiatowy w Kon- 
jicy uległ przykremu wypadkowi. Jak donosi Bosni- 
sche Post spadł on podezas polowania na kozice ze 
skały z wysokości 14 metrów i odniósł kilka cię- 
żkich ran; z tych trzy na głowie. 

— Głos niemiecki o Sienkiewiczu. E. Vacano, 
zmarły niedawno pisarz niemiecki, był znawcą języka 
polskiego i czytał dzieła polskie w oryginale. W li- 
ście swym do M. A. Szimaczka, autora czeskiego, tak 
pisze o romansie Sienkiewicza „Ogniem i mieczem*: 
„Malowniczy, pełen barw romans Sienkiewicza „O- 
gniem i mieczem* ma tylko jedyną wadę najlepszych 
dzieł polskich; że dlatego, aby został całkiem stra- 
wionym, wymaga znajomości życia polskiego i dzie- 
jów, czego jednak szerszej publiczności niemieckiej 
nie dostaje. * 

— Jenerał Starynkiewicz — jak piszą lwowskim 
dziennikom z Warszawy — na wyraźne życzenie 
cara pozostaje na stanowisku prezydenta miasta War- 
BZAWy. 

— Lokator-jubilat. Czytamy w warszawskiej Ga- 
zecie Polskiej : Wobec upodobania mieszkańców War 
szawy do częstej przeprowadzki i zmiany mieszkań, 
do rzadkich wypadków zaliczyć można fakt zamie- 
szkania lokatora w obcym domu, naturalnie za opła- 
tą, ni mniej, ni więcej, tylko przez lat 50. Lokato- 
rem tym jest p. Bystrzanowski, sędziwy cechmistrz 
zgromadzenia majstrów szklarskich, który w dniu 
wczorajszym: święcił 50 letni jubileusz zamieszkania 
w domu Nr 17 przy ulicy Krakowskie Przedmieście, 
należącego dziś do Józefa Potockiego. W ciągu 50 
lecia p. B. zapłacił przeszło rs. 30.000 tytułem ko- 
mornego. i 

— Sprzedaż numerów dziennika oworosyjski 
Telegraf została w Rosyi wzbroniona. 

— Wyścigi w Carskiem siole. Podczas wyścigów, 
które się odbyły dnia 6 lipca w Carskiem siole pod 
Petersburgiem, następujące konie polskich hodowców 
wzięły nagrody: w biegu o nagrodę 240 rubli na 
przestrzeni 2 wiorst pierwszym był „Strażak* ze sta- 
da p. Makomaskiego, obecnie własność konnego 
pułku lejbgwardyi; drugim „Fine Fleur“ Z. Grabow- 
skiego. W biegu o nagrodę 1,100 rubli na przestrze 
ni 2 wiorst 100 sążni: pierwszym był „Prometeusz“ 
ze stąda Dorożyńskiego, drugim „Kiemlicz* Z. Gra- 
bowskiego. W biegu o nagrodę 530 rubli na prze- 
strzeni 21/, wiorst, pierwszą była „Jeanne dAre* 
ze stada Dorożyńskiego, drugim „Emeryt“ ze stada 
hr. A. Potockiego. W biegu o nagrodę 625 rubli na 
przestrzeni 2 wiorst 100 sążni pierwszym był „Tor* 
ze stada hr. L. Krasińskiego. Wreszcie w biegu o na- 
grodę 530 rubli na przestrzeni 2'/, wiorst pierwszą 


bez dachu. 
Christiansand 11 lipca. Od piątku po po- AU BON MARCHE 


łudniu do soboty rano szalał tu straszny pożar, | FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 

który zniszczył najpiękniejszą dzielnicę miasta. (635 18-) 

Spłonęły między innemi „Norges Bank*, Kasa 

Oszczędności i gmach pocztowy. Doszezętnie spło- 

nęły także fortyfikacye i koszary. Setki ludzi po-| Zarząd bursy im. Stefana Batorego 

zostały bez dachu. : w Wadowicach ogłasza konkurs na 14 miejsc 
Christiansand 11 lipca. Przedwczorajszy | dla biednych uczniów tamtejszego gimnazyum. — 


Ż i ł X i r ga J 
paien RE budynków. Szkoda wynosi 7 Z tych miejse są 3 bezpłatne, 6 za opłatą mie- 


Kopenhaga 11 lipca. Rodzina cara wyje- sięczną w kwocie 5 złr., a 5 za opłatą miesięczną 
chała wieczorem na okręcie „Polarnaja Zwiezda*,| w kwocie 12 złr. — Ubiegejący się o przyjęcie 
3 Rzym 11 lipca. w o wodo w ogłosił | do bursy mają się wykazać : a) świadectwem szkol- 

apież nominacye nowych biskupów, wobec znaj-|nem z jmniej 3 
dujących się obecnie w Rzymie kardynałów w sali i aaa wiano pasie: » jąc rasy 
konsystorskiej w Watykanie. Papież udał się na- d p > AA OTER U Th e) „goi 
stępnie z orszakiem do sali tronowej, gdzie nowo-| e'twem zdrowia — i wnieść te podania do Za- 
di odebrali od Papieża rocchetto. rządu bursy nsjdalej do końca lipca b. r. 

o ceremonii nowi biskupi według zwyczaja| Pierwszeństwo do przyjęcia mają uczniowie, po- 
etykiety składali wizyty dziekanowi kolegium kar- waży icki aek, 
dynałów, każdysadówi fm La Valetta. Jatro renn Haaai 22 050, żywieckiego, 
złożą nowozamianowani dostojnicy Kościoła pro-| ° 7980,! myśleniekiego, z których przeważnie 
fessio fidei i przysięgę w ręce szefa apostolskiej | P'D4 fandusze na utrzymanie tejże bursy. 
kancelaryi, KOTON Mertela. z 

Catania 11 lipca. Od północy aż do 6 go- 
dziny wieczorem dało się uczuć jedenaście ratik. Bogiem a prawdą, powieść z osta- 
śnień ziemi. Wczoraj o godzinie 1 min. 20 ną po-|tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i 
Leh omj, e uł na; = blisko Znacie poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 

atanii utworzyła się wielka szczelina, z któ- i s r 
rej poczęła się wylewać lawa. Prąd lawy jest bar- T i an BO:e5, pocą, pił "mę (należy 
dzo silny i zagraża niebezpieczsństwem miejsco- | (050 24 Prz em) 1 złr. 65 ct. w księgarni Ge- 
wości Rinazzi w okręgu gminy Bel Posto. bethnera i Spółki w Krakowie. 


——— 


Chełmno 11 lipca. Wspólny zjazd przemy- 
słoweów i śpiewaków z Prus Zachodnich udał się 
świetnie. Uczestników jest około 1800. Kwiatami 
obsypywano pochód uczestników zjazdu przez mia- 
sto. Zjazdowi przewodniczył Dr Łebiński; zastęp: 
cami wybrani X. Pobłocki i murarz Stefański. Od- 
czytywano bardzo zajmujące referaty w sprawach 
przemysłowych i uchwalono szereg rezolucyj. Chóry 
odśpiewały liczne pieśni. Wzniesiono okrzyk na 
cześć Papieża i Cesarza. Zjazdy odbywać się będą 
co dwa lata. 

Berlin 11 lipca. Hamb. Corresp. poświęca 
dłagi artykuł sprawie usuwania Polaków z posad 
kolejowych w Królestwie. Pismo hamburskie 
stwierdza, że jest w tem nietylko barbarzyństwo, 
pozbawiające mnóstwo osób chleba, ala i pogwał- 


tóry powrócił do Kużnie dopiero późnym cenie obowiązujących ustaw. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11-go lipca. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęła się dysku- 
sya jeneralna nad projektami o uregulowaniu wa- 
luty i konwersyi kilku kątegoryj długu państwo- 
wego. Do głosu contra zapisali się: Eim, Schle- 
singer, di Pauli, Kramat, Fuss, Jax, Gross, Lue- 
ger, Suess, Kaizl, Morsey, X. Weber, Ebenhoch 
i Vaszaty; do głosu pro zgłosili się: Treuinfels, 
Jaworski, Baernreuther, Stalitz, Plener, Stein- 
wender, Sylva-Taroucca, Szuklje, Foregger, Men- 


geodynamicznego wskazuje, że wybuch wciąż 
wzrasta. Syndyk z Nicolosi oświądczył , że całej a a Zr owie, grób Mokiowicza. ZE pajak 


okolicy grozi wielkie niebezpieczeństwo. nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%, 

Catania 11 lipca. Wczoraj w południe wy-| Grób zasłuż 2 Skałosj. 
lała się obficie lawa z Etny. Wylew ten przybrał | (w kościele św. Piotr), po skarb biec kościola N P, Margi 
w nocy groźną postać, płynąc dwiema odnogami | 8! można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
ku Nicolosi i Bel Posto. Dało się też uczuć w no- |*8ł9szeniem się do 


cy trzęsienie ziemi. Szkody, poczynione przez lawę|., Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
w polach są znaczne. Ludność jest wawie z Poj do Kaj pebaa pania co 
bardzo przerażoną, ale zachowuje spokój. Wybuch | w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. oś 
jest mniejszy niż w r. 1886. Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
Nicolosi 11 lipca. Trzęsienia ziemi powta- Į cie od godziny 11-tej do 8-ciej po południu % i 
rzają się, Krater bestie pa otworami. W Zaf- | ów, za opłatą wejścia 20 kr poto dzień zwy- 
terana Etnea zapadło się dwanaście domów i x 
część kościoła. Wybuchy nieustają. Śr] pwd "g-tej do Porikapa i 
Genua 11 lipca. Wczoraj przed południem |o ile w te dnie nie prz $ święta. pm » 
odbyło się uroczyste otwarcie włosko - amerykań-| Gabinet Geologiczny Uniw. Jaghe, w Collegium j- 
skiej wystawy, urządzonej na cześć Kolumba. |cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w 
W uroczystości wzięli udział książę i księżna rsd aa eliak daj Dw 
. a td | . . . . LI niwe: 
Genui, minister rolnictwa, minister marynarki, | „8 notum). Lpicieai. mokan ONCE 
naczelnicy władz, reprezentanci amerykańskich -tej do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj awen. 
konsulatów i bardzo liczna publiczność. teckich bezpłatnie. ć pi 
Petersburg 11 lipca. Urzędowy komunikat] Muzeum Techniczno-Przemysłowe w hu Franciszkań- 
o miepokojach w Astrachanie opiewa: Środki zą-|skim otwarte codziennie od godziny 16-tej do 6-tej. Wstęp 
rządzone przeciwko cholerze, wywołały szereg nie- | 20 st: od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


rozumnych pogłosek wśród robotników — i tak, | smsy 


mówiono, że cholera wcałe nie panuje, że chorych 
bez powodu umieszczają w szpitalach, kładą ich KURSA TRLNGRAFICZKE. 


żywcem do trumien i oblewają wapaem. Tłum Wiedeń 11 lipca. 2 godzina 80 min. po poł. 


Bednarsjj ezka Józefa w Drohobyczu, Stanisławowi 
Tzeczywi emu, posadę w III gimnazynm w Krakowie ; 
Roman Stemu nauczycielowi gimnazyum w Tarnopolu, 
' Bórzą. „. gutwińskiemu, posadę w gimnazyum w Pod- 

iszkowi rofesorowi IV gimnazyum we Lwowie, Fran- 
| nazyum „, SZOWskiemu, posadę w V (niższem) gim- 
- nopolu, ë iwowie; profesorowi gimnazyum w Tar- 

Bimnazynm Wi Michałowi Jezienieckiemu, posadę w IV 
| ciszką Józefa Wowie; profesorowi gimnazyum Fran- 
_ Rowi, posad W Drohobyczu, Zygmuntowi Kunstman- 
zywiste *w p (niższem) gimnazynm we Lwowie; 
- Drowi anis nauczycielowi gimnazyum w Tarnopolu, 
| Dowie. bój Leńkowi, posadę w gimnazyum w Tar- 
| 


3 Profesorowi pi 7 j z 
Franciszkowi M l gimnazynum w Stanisławowie, Drowi 


tciszka Józe 
_ SŁyciejowi gimn 


ajchrowiczowi, posadę w gimnazyum 
fa we Lwowie; rzeczywistemu nau- 


_ Jerski azynm w Sanoku, Stanisławowi Ma-|była „Kitty 2ga“ z rządowego stada w Janowie, |racye te postawiły sobie cele po ityczne, wykra- |luda wy stępował czynnie przeciwko lekarzom, być ka 
i viem, posadę w V (niższem) gimnazyum we Lwo- Piiri „Radagast* ze stada hr. L. Krasińskiego. ; czające poza zakres działania, wyznaczony statu-|ciągał chorych i trupów ze szpitala i podpalił 
Tad. „oTOWi gimnazynm w Jarosławiu, Drowi| — Z Paryża. Ambasador Mohrenheim otrzymał od|tem. Pisma i książki, znajdujące się w posiadaniu |szpital. Rzucano kamieniami do okien mieszkania w ay 


gubernatora. Po bezskutecznych upomnieniach | $ 


korporacyj, zabrano. 0 ) = 
wojsko dało ognia. Po pierwszym strzale tłum się 


i by urlop rozpoczął dopiero po dniu j A 
ua s irea aln Wilge kid wz Wiedeń 11 lipca. Ruch kolejowy na kolei 


Ń Mandyb i iski 
gimna yburowi, posadę w akademickiem 
Kalowa gl 14 b. m., w którym winien wziąć udział w narodo- 


w Krakowie, 3, Akcye bank. |217 60 


t Po Wód W Gitnazynm wci stości francuskiej. arulańskiej został przywrócony prowizorycznie za|rozprószył. Po przybyciu zaś dwóch batalionów » kol. Ker, Lud. 
a E a yna anciu] atue, paryski sareądsił ilaininacyg kościoła pomocą przesiadania się pasażerów pomiędzy sta |piechoty spokój został przywrócony, a winnych | o PE aama 
A: J i i i b. m. cyami Langen i Danófen. Ruch przywrócony z0-| pociągnięto do odpowiadzialności. » . połudu. - 

w akądemickiem gimnazy,, . Rużyckiemu, posadę | Sacré-Coeur w dniu 14 b. m 4 € Petersburg 11 lipca. Dnia 8 b. m. zasłabło echa) 


stał tylko pociągami dziennemi. 

Gmunden 11 lipca. Hsięstwo kumberlandzcy 
przybyli tu na letni pobyt. | 

Tryest 1i lipca. Wczoraj aresztowano tu pe- 
wnego przybysza z Gradyski, który rozpowsze- 
chniał fałszywe noty 50 guldenowe. Przytrzymano 
również wspóloika jego w Sagrada. Falsyfikaty, 
których 18 puszczono w obieg, są włoskiego po- 


— Ks. Paulina Metternich ma wydać swoje pa- 
miętniki. Æcho de Paris, które tę wiadomość podaje, 
twierdzi, że pamiętniki obejmować będą także okres 
pobytu księżnej w Paryżu i jej wspomnienia z dwo- 
ru Napoleona III. 

— Nowa wystawa teatralna ma być urządzona 
w r. 1893 w Paryżu dokoła wieży Eiffla. W teatrze, 
specyalnie tam wzniesionym, odbywać się będą mię- 


| wi akademickiego gimn = we Lwowie; profesoro- 


0, posadę w gimn Pea dan we Lwowie, Ludwikowi 


Siamszynm w Jarosławia," Matoni; Profesorowi 
czywia waj fnitasoni) Sllazynm wę Lwowie; rze. 

wy ateniu nauczycielowi gimnazynm re ; Bole. 
Joran | Szomkowi, posadę w gimnązynm W ianolaska 


| „< we Lwowie; czywis 
Pw 3, rzeczy wiska nauczycielowi 


w Astrachanie 191, umarło 32 osób. W Samarze | Ma” 

zmarła jedna osoba na 8 chorych. W Saratowie 

16 na 63. W Carycynie zachorowało 9 osób. 

W szpitalach w Baku leży 180 osób; po za szpi- 

talem zmarło 37. W Tyflisie trzy osoby umarły Usposolisnie gi ły: mdłe 

w szpitalu, trzy po za szpitalem. A RES 
Batum 11 lipca. Zaszeły tu 4 wypadki cho-|  gerlim 11 lipca. 


yum w Tarnowie, Władysł : ani ia i maj i ści. |lery. Cztery osoby, przybyłe z Tyflisn, które za- | Banknoty paste.. . | 170 40 |4%, Listy likw. 6175 
mu. : , ystawowi Zagórskie- dstawienia teatralne. chodzenia i mają wszelkie pozory autentyczności. |lery. Cztery y, przybyłe z Lyflisu, re za ' pol. 
a ża z» IV gimnazyum we Lwowie, p” RA a perskiego, księżna Sultaneh| Buda Peszt 11 lipca. Izba poselska porie chorowały na cholerę, znajdują się w tutejszym pdb 0 z so 3 Ake. koi. Kar, Lud. 166 66 
Symi nau c  ręcymfiwwąnkkai wi-|Walideh, zmarła w Teheranie wskutek następstw | piła do rozpraw nad regulacyą waluty i konwer- | lazarecie. 6%, Listy sast. pols. | 64 30 | o sorie. Eo. Ca -— ua 


gnozy te poje Porty Constanza i Man- 
galia zostały zamknięte dla proweniencyj z morza 
Czarnego od Sachum Kale, aż do granicy ture-|  PDPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
ckiej. Proweniencye z reszty portów morza Czar- ; 
nego poddane będą kontroli lekarskiej w Sulinie, Michal Chylińaki. 


sya kilku kategoryj długu państwowego. 

, Kołoszvar 11 lipca. Grono Rumunów po- 
wzięło myśl utworzenia rumuńskiej partyi konsty- 
tucyjnej. Program stronnictwa polegać ma na bez- 
warankowem uznaniu konstytucyi 1 na zapewnie- 


influenzy. sk ; 
— Medycyna i wybory. British medical press 
zajmuje się kwestyą wpływu wyborów s zdrowie. 
Cwicza i ; Pomijając chirurgiczne wypadki, stwierdza pismo 
> CA gimnazyum Franciszka Józefa w Dro- angielskie, że ietęśculoiń napięcie. nerwowe powoduje 


Ws 
Pa Zelkie papiery wartościowe, 
| p 


aj pd aoo ae i e Kantor wymiany filii e, k, uprz. gal. Banku Hipotecznego pz emiro aai 


zyciela TV gimnaz i i 
| zyum we Lwowie, Dra Kazimie 
| giamatoskiego, dla gimnazyum w Podgórzu ; suplenta 
Baroy m ranciszka Józefa we Lwowie, Witolda 


pr odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Catania 11 lipca. Telegram obserwatorynm i 
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4 CZAS z Wtorku 


Najtańszy, treściwy 


PRZEWODNIKI "2:2:3" Fartiarnia i Pralnia chemiczna => 
1887 r. | d ie i iani 1887 r. 
KRAKOWIE a Mię. na a i dA. t k; Minist ji 


wyszedł nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (1617-1-6) 
Cena 10 centów. 
W tejże księgarni jest do sprzedania 
bardzo tanio: 


fee siedm gablotek oszklonych 
razem lub pojedynczo. 


(Teintures, Nettoyage & Detachage) 


WITALISA SZPAKÓWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka 20, 


przyjmuje do prania, odczyszczania, wywabiania plam i farbowanią: materye 

jedwabne, wełniane, bawełniene i mięszane, — wszelkiego rodzaju ubrania 

damskie i męskie, materye kościelne, obicia z mebli, serwety, dywany, 
koce i t. d.; 


oraz przyjmuje do odbielania: flanele, firanki i stołową bieliznę. 
Apretura parowa. 
DRUKARNIA MATOWA I METALICZNA NA WSZELKIE WYROBY. 
Roboty wykonywują się w najkrótszym czasie. 
Na prowincyę za pobraniem pocztowem.  (1616-1-) 


i 


DOKRINGA MYDŁO ze sowa 
RER 


najlepsze i najodpowiedniejsze z wszystkich mydeł toaletowych 
do codziennego użytku, 
najznakomitszy i najłagodniejszy środek do mycia 
dla dam i osób 


z delikatną, drażliwą skórą. 


Zalety mydła Doeringa „ Bardzo dobrze czyści, ma przyjemny zapach, 
. 


jest bezwzględnie nieszkodliwe, gdyż nie ma 
w sobie alkalicznych ostrych przymieszek, a z powodu oszczędnego wypotrze- 
bowania, jest tańsze od wszelkich innych mydeł. 
Skutek . Gibkość i świeżość skóry, udelikatnienie cery, usunięcie wszelkich nie- 
. 


czystoś i skórnych. 
Z powodu swej łagodności nadaje się szczególniej do 
mycia niemowiąt i dzieci. Nadzwyczaj korzystny wynik sprawia, iż 
mydło iboeringa ze sową jest 


najlepszem mydłem w świecie. 


Cena sztuki 80 centów. 
Mydło iboeringa ze sowa mają na składzie w Krakowie: M. Dóning, 
Filip Erle au bon Marché, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt , Konst. 
Wiszniewski apt., J. Zaplatalski. (1456-1-7) 


Główne zastępstwo dla Austryi: Węgier mają A. Motsch © Comp., 
w Wiedniu, 1., Lugeck Nr. 3. 


TERRENAE U R 0I 
PSZCZOŁY, zi: |, Ze tan Korzysta posait 


e r 3 AF ;: nek, oraz języki niemiecki i francuski i muzykę. 
fy y 4 
dania. Bliższa wiadomość u leśniczego AGENCE INTERNATIONALE 


J. Drwoty w Sitowcu, p. Niepołomice. | yrme de Sikorska, Kraków, Hotel Saski. 
(1571 3 3) (1560-3-3) 
WZT ANTE OCZKA RECZ CZ DOCTOR CONECO ANS AE EE REECE RY TCC IA 
Pierwsza wiedeńska 


MĄCZKA POŻYWCZA DLA DZIECI 


firmy 


EF. Giacomelli w Wiedniu. 


ą. Jestto jedyny środek spożywczy bez 
ą yny y tk R 
ekar- 


w obszarze 56 morgów, w powie- 
Folwar cie Wadowickim, s okolicy zdro- 
wej, tuż przy stacyi kolejowej — jest zarąz do 
sprzedania. — Wiadomość pod adres. A. IL. C. 
poste restante Leńcze. (1577-1 3) 


Kąpiele Neuenahr 


(w prowincyi nadreńskiej), niemiecki 
Karlsbad. Hotel Kaiserhof. 40 pokoi, po 
kój z pensyonatem 5—6 marek. W hotelu 
mówią po polsku. (1626 1-3) 
Właściciel JOZEF KOŁODZIEJ. 


r 
Ajentow 
dla sprzedaży Sherry, wina 
Port i Madery, poszukuje za wysoką 
prowizyą na Galicyę pewien pierwszorzę- 
dny Dom. — Łaskawe oferty pod liter. 
„J. 3152“ przyjmuje Rudolf Mosse 
w Wiedniu. (1625-1-2) 


Rządca ekonomiczny, 


36 lat, żonaty, z rolniczą szkołą, energiczny, 
z chlubnemi świadectwami za lat 14 z większych 
dóbr w kraju i zagranicą, z wiekszą kau- 
cya, poszukuje posady. 

Poszukuje się motoru parowego o 
sile czterech koni. (1551-2 ) 

Dwóch subjektów z kancyą f 0” i 600 złr. 
znajdzie umieszczenie w handlu korzennym 
w Wiedniu, z płacą 69—70 złr. miesięcznie. 


Bliższych informacyj udzieli 
Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Ornaty, kapy, baldachimy, 
chorągwie, sztandary 


itp. oraz materye we wszystkich kościelnych 
kolorach i na różne ceny, jak również inne w za- 
kres magazynu przyborów kościelnych wchodzące 
przedmioty, po cenach tańszych od wie- 
derskich, do nabycia u (1493-7 ) 


Stanisława Przybylskiego 
w Mrakowie, Rynek gł., A—H, l. 46. 


Największy handel 
Maszyn do szycia 


nietylko w kraju, ale w całej 
AusStryi. (1605-22-80) 


Wybór z 12 fabryk 


ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10°% taniej. 


JOZEF IWANICKI, 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów, Hotel Zorża, 


- Ogłoszenie. 


Szkoła zawodowa dla 
stolarstwa i slusarstwa 
Kandacyi bar. Hirscha 
w Krakowie przyjmuje z nad; 
chodzącym rokiem szkolnym %0 no- 
wych uczniów. 


Warunki przyjęcia sa: 


WYGŁĄG Z R4 


ważny od 1 maja 1892 r. 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


Nn-3 = Krakowa do Fodwołoczysk, ma połączenie w Rze- 


gzowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze- 
A00pdki myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 


1:03 rano pociąg posp. 
741 


n n n n 


1) Ukończony rok 14 życia; 800 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
4 : : ; 8'10, x 3 „ n»n n Podgórza PŁ. ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
2) Przynależność do jednej 2 gmin i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab- 
król. Galicyi; ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 
wi j do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
3) Świadectwo z dobrym postępem | osp przed poł. poc. šob. Nr. 13 z Krakowa nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
przynajmniej Z czterech klas szk0-|1040 „ n n on on Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
ły ludowej; Stryja i Stanisławowa. 
z - 9:20 wieczór poc. posp. Nr, 1 z Krakowa do Suczawy przez Lwów, ma połączęnie 
4) Świadectwo zdrowia. 9:28 ż t $ „ n Ż Podgórza PŁ w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


Termin wniesienia podań do dnia 
4 sierpnia b. r. (1612-2-3) 


Kraków d. 5 lipca 1892 r. 
Prezydent Komitetu wykonawczego: 


do Fodwołoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rożwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja: — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 


1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 


14:05 5 > z y n % Podgórza PŁ 


„ Z Podgórza PŁ. | 
A 

| 

| 

„| 


©. k. austryackie koleje pan 


OZR 


12 Lipca 1892. 
czarny i kolorowy, FILOZELA, FILOFLOSSE, JEDWAB do prania, PRZĘDZA niciana | 
kolorowa i biała, KORDONKI, ZŁOTO, SZNURKI, BRYLANTYNA, KANWY niciane, 
Juty, Kongres itp. poleca Eug. Smidowiez w Krakowie, Sukiennice 29.  (828-4-) 


JEDWAB 
aF Wstep zniżony. ŒU 


PARK KRAKOWSKI. =x 


Wielka Karawana == 
AMAZONKI KRÓLA DAHOMEJU 
20 


x o 4 y 1 e 
dwadziescia piec kobiet 
tylko na krótki czas przybyła 
PRZEDSTAWIENIA codzióń rano o godz. wpół do 1iej i wpółdo 120, ODJ 
po południu od 4ej począwszy co godzinę. (1597-7-) 


i będzie się produkować, bez względu na pogodę, w swych 
Wstęp do Parku i na przedstawienie 30 c., od dzieci I5 c. Miejsce siedzące rezerwowane od osoby 20 c. 


niezrównanych ćwiczeniach wojennych, przedstawiając re- 
ligijne obrzędy, zwyczaje ludowe, tudzież śpiew i narodowe 
tańce. 


Dwie nauczycielki Paryżanki, 


posiadające muzykę, rysunki i angielski, i bon 
franc. — poszukują umieszczenia przez Biuro 
Stow. Nauczycielek w irakowie. ul. 
Franciszkańska Wr. A. (1575 2-8) 


Zakład $. Józefa dla osieroc. GHIOpCÓW 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
poleca na obecną porę: 


Nasiona bratków: (Viola tricolor). 

Trimardeau z bardzo wielkim kwiatem 
i jasnemi oczkami, w najpiękniejszych kolorach, 
porcya 50 cnt. 

Bugnot, najnowszy kwiat olbrzymi, wielko” 
oczasty i bardzo delikat. żyłkowany, porcya 40 c. 

©dier pięciopłatkowy, z wielkim kwiatem, 
bogato cieniowany, porcya :0 cnt. 

Mról murzynów całkiem czarny, z atłaso- 
wym połyskiem, porcya 20 cnt. 

Mięszane z powyższych gatunków, porcya 
10 cnt, (1569 3-8) 

Sadzonki truskawek 100szt. 1 złr. 50 ct. 


w. C. ANGELUS 
(dawniej F. Bruno Hahn) 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 2. 


Wielki wybór haftów na kanwie, suknie i atłasie; 
Gotowe Hegi ręczne; 
Przybory do hattowania; 
Włóczki, kordonki, jedwabie; 
Filozele złote, kanwy kongresowe i jutowe; 
Estaminy, Monogramy krzykowe i atłaskowe. 
Skład zabawek dziecinnych 
i ogrodowych. 
Z dniem 20 maja otwiera się filię w Krynicy, 
Willa Tatrzańska. (1160 9-) 


Majątek ziemski 
obok stacyi kolejowej, blisko Krakowa, 
około 350 morgów, w korzystnych wa- 


iwa osobliwej jakości, a mianowicie: Miarcowe, 
Transwersalne i Porter, jakoteż wybornie 
na czystem i świeżem maśle przyrządzane potrawy 
poleca po cenach nader umiarkowanych (1557-5 6) 


Piwiarnia | Filia składu piwa Skawińskiego 
A. iśoliorosa 
w Krakowie, Plac Maryacki Nr. 3. 


A W NA O A O LM Nm 
RM s 


Wystawa nieustająca 


ze Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -za 


Zwiazku stolarzy krakowskich 

prrzy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy Nr. 57, 

poleca 
własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintn:ejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, również się przyjmuje wszelkie zawówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli pigen wyplatanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i p'erwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 


czas oznaczony dostarczone być mogą. 
Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1382 6-6) 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd lirznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nąsze usiłowania. 
Łarzad. 


Wielki wybór mebli 


IMS” Ostrzega się przed naśladowaniem! -$E 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach. 


astylki Bilińskie 
(bilińskie cukierki na niestrawność). 


Wyborny środek w paleniu żołądka, mieżytach żołądka, nie- 
regularnem trawieniu wogóle. (458 10-22) 
Składy we wszystkich hkandlach wód mineralnych , aptekach 
i składach towarów aptekarskich. 


Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych; 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (1603-126) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. IL. 
STYRYJSKIEJ 
świeżej krowianki 
również wiedeńskiej z zakładu 
Maurycego Haya, 
także Józefa Freysingera w Nisku, 
oraz prof. Barańskiego i Kretowiczź 


dost ć można 
w aptece „pod Gwiazdą * 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(752-17-) 


HE KASY 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601-229-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4 


(według czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
šlu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie. od 1go lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa. 


Nr. 12 do. Podgórza PŁ. 


4:50 rano pociąg osob. 
5:00 „ Krakowa 


n n n n n 
6:12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. Lwów. 
BARCY AE WEYGRÓWE S AU E 
Podgórza Pł. 
Krakowa 


N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 

od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 

Orłowa i Mszany dolnej, 
z Fodwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. 
Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Husiatyna, Stanisławowa , Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Xo- 
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


2'15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do 
2:25 


n n n n kk, AA 


8'09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8:20 p „Krakowa 


"n n n n 


WYROBY TORFOWE!!! 
Podsciólka z torfu 


najzdrowsza, bardzo elastyczna podściółka 
do stajen; 


smieci z torfu 
najcenniejszy środek odwaniający do wy- 
chodków, pisoarów itp., przez najsłynniej- 
sze powagi fachowe i higienistów najusil- 
niej zalecane (1463-4-54) 


4 do Podgórza PŁ. 


9:34 w nocy poc. posp. Nr. 
9:42 Pw „ Krakowa 


n n n n n 


t 
| ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 


Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ. połączenie 


841 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ| z Tax 
855 od Żywca 


” A N n nr n» Krakowa 


Prof. Dr. Rosenblatt. 550 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa do Tarnowa w ma połączenie w Podgórzu- z połatownń: Poclag zę 462 ma połączenie Skład dla Austryi-Węgier ma 
0 a h ni «w. 5 Podgórza PŁ Płaszowie. do. Żywca. 7:58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. Iowa 4% BOI POR ag p ię 2 K. A. Zschórner w Wiedniu, 
Proszę czytać, zauważyć, 1:00 po połud. poc. mięszany z Krakowa M8 616000: 14 Ja py w BTANA TPA dolnej dd irode ADIB ai IV., Paniglgasse 19. 
I pamięcią nas obdarzyć. TI, SEAS z Podgórza Pł, | 19 Wieliczki. (r WIECZ. n no n 42 » kongopa PŁ/ Poe. Ñr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ. 
j n n n i : i 
Fabryka ana poa ei riaa kavat 850 rano pociąg mięszany z sowa zę? owy HATA Z a GK y | potegi M Zonda ta Paroc: Złoty medal na wystawie powszechn 
w Krakowie, ul. urodz . 9-05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca gaa R Mszy: f y p 
i Pralnia bielizny, ul. Grodzka L. 9—11, | 909 2 $ i „ 080b. Z Podgórza PŁ L REUNA myey oo CE hi rar na rano poc. osobowy do Podgórza prejt: z rer iia Y raor EA panek R i ają A, N, w Paryżu 1889 r. 
a więc a 3 + 9 tro Porte |. rang do Gorie (OW EE 5 mięłamy 5 Zwięzyka 0 | kiedy Pkamyo, wrewaio tdi ye | 
ania : k s Ą r x] X r s : : i d 
aai Ma Sa TA wieczór pociąg mięsz, z zacwadzk | do rzenia, przez oj DL paon D żę: 606 , n n Krakowa do.81 sierpnia. , UBERALL VORR ATHIG. 17 MED AILLEN l 
B ych z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- ; A i, i 
pe aaee E 15% 1 a +... 0900, z Podgora PŁ wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do| 348 pó poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. | * yk piąte m wy N: Zagórz, N. Saoz, | WRS 4 SE 
4 781 rzystanku Rzeszowa. 355 p ” Pa n AUY łasz. ? g ; "| Bf N 
wyprawy n n anion a. Proy 4: w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło 
ślubne SQ! l s1use(THEPRANY » OOTES wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- | jim 
i wszelkiego 4:40 rano pociąg mięszany z Keko 415 , 4 n „ Krakowa wary iod Bislikad Wadowic A Audas are 
rodzaju bie-| £55 » 7 a iaar a do Oiwięcima. 1012 przed poł. poc: mięsz. do Podgórza przyst. = / 
liznę, ręcząc s ~ n n z kaska 1016 $ alk ` i = | 
za Czystość 3 i ji łodzi z 10084 nasi w s Glilernykóh :,« 6. wężyk rw | 
pio osady 2'15 po poł. poc. mięszany z neak, 10:37 ` M b k i Krakowa LJ | 
x 2:30 z Zwierzyńca 8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst, 3 
TI oaia 234 à ; 3 š z Potigórza PŁ. du otniethen- '59 n jA s n s Płasz. z ©Qźwięcima Lp) 
Pisyjmófo 240 sa » » » °» przystanku 0 n p "ATS Zwierzyńca osa: = 
WE p rakowa 
także fabryka rękawiczki | 5:50 po poł. poc. osobowy z Krakowa 7 x sa, p 5 A A ` R" 
do prania , krawatki dof 6-05 wiassów p 3 A z Podgórza Pł. | do Żywca. i" rano pociąg osobowy do Podgórza pdst. | z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie Lu 
| vira zzz i wywa-| 611 , 5 b » n przystanku 805, * EA, | Ae RAEE AL RS Wadowic. (2511-21-) zi } 
biania plam, oraz ma wi n 54 xP n ? ź a” «oj 
- na składzie krawatki mo- | 800 rano pociag osobowy z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza-| 758 wieczór pociąg osob. do Podgórza PSIE | z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) | FM ag koj guno Nan (eg id; e7 107.10 
gace zadowolnić najwy-| 813 , f m z Podgórza PŁ. my dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do] 804  , A r aA i łasz. i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15] BWNEYPNNEENOZNOECANCZEZ 
bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-16-100)| 819 „ przystanku 15 września. 8:20 Krakowa | . września. DEE 


n n ~ n n 
Ceny bardzo niskie. Rozalia Rechi. Rozkłady jazdy w 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 
Papier z fabryki Brac Fijałkowskich w Bielsku. 


(188-37-52) 
Bsędca Drukarni Jósef Łakooiński, 


